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Walka w caracie.
Bo tego wszystkiego, co w Rosyi obecnie 

się dzieje, nie można już inaczej nazwać, jak 
walką. Walką między rewolucyą a rządem. W al­
ką, której końce przewidzieć nie możua, a w j 
której — przynajmniej do wczoraj jeszcze — 
rząd był zwycięski-

Wojskowe rewolty rząd stłumił. Ale w tej 
samej godzinie stanął rząd przed nowym wybu- ■ 
chem rewolucyi — przed generalnym strajkiem.
I ten, o ile z dotychczasowych telegramów wno 
sić można, rząd przełamr.ł, a może raczej strajk ' 
sam opadł przedtem, zaćm  jeszcze mógł się roz-: 
winąć, a to z powodu braku własnych su

Strajk generalny zapowiedziany został przez ■ 
socyahstyczny komitet robotników na sobotę o 
12 w południe Odrazu jednak można było wąt­
pić, czy po doświadczeniach, jakie rewolucyjna ■ 
partya w roku zeszłym z tym środkiem walki 
przeciw rządowi poczyniła, roDotnicy zgodzą się 
znowu na olbrzymie oli&ry, jakie strajk generał 
ny prze lewszystkiem na nich nakłada. Pomimo 
ogromnych rozmiarów, jakie wówczas strajk przy­
brał, pomimo, że rewolucyonlstom powiodło się 
zatrzymać ruch na większej części kolei żelaz 
n ych. pomimo, że udało się im przerwać ruch 
telegraficzny i pocztowy, komitet rewolucyjny nie 
był w możności podtrzymać strajku na czas 
dłuższy.

Obecnie szanse strajku generalnego były o 
wiele słabsze i wydawać się może, że jeżeli ko­
mitet rewolucyjny próbował go znowu wywołać, 
to czynił to bez wiary w powodzenie, a jedynie 
dla wywołania choćby krótkotrwałego zamiesza­
nia, dla żywego przypomnienia się masom jakimś 
czynem, choćby pozornym tylko.

Rząd jednak liczył się z wszystkieml ewen­
tualnościami. Zarządził przygotowania, aby na 
wypadek strajku funkeyonaryuszy kolejowych rach 
kolejowy odbywał się przy pomocy wojska Roz­
winął też ogromne represye: większość dr enm
ków została zamknięta, dokonano mnóstwo are- 
eztowar I jeszcze raz rząd wygrał. Nie jest to 
jednak ani wygrana decydująca ani bitwa osta­
tnia. Walka między rewolucyą a rządem trwa 
dalej.

Poniżej podajemy telegramy, nadeszła do 
dziś rano.

Próba strajku generalnego.
Petersburg. Wszystkie partye rewolucyjne 

postanowiły proklamować w całej Rosyi strajk 
generalny.

Petersburg. Strąk generalny, jak się zdaje, 
nie udaje się. Ruch kolejowy nie doznał pi zer­
wy. Usposobienie większej części robotników wy­
daje się apatyczne. Drukaize rozpoczęli w sobotę 
w południe strajk  Zdaje się, że także wyda­
wnictwa pism hędą zmuszone do wstrzymania 
pracy.

Petersburg . (P. Ag. tel. Niedziela godz 
9. mm. 30 wieczorem.) 0  ile dotychczas wiado­
mo, n i e d z i e l a  m i n ę ł a  s p o k o j n i e ,  
tylkt popołudniu przyszło do większego nagro­
madzania ludności z powodu przemarszu żołnie­
rzy 18 oddziału floty, którzy mieli wsiąść na 
okręty. Pub\i, zność z objawam, sympatyi witała 
marynarzy, którzy przeważnie byli pijani. Konni­
ca utrzymywała porządek. Potwierdza się, że 
onegdaj zabito 8 polieyantów.

Wiadomości z innych miast nie wskazują 
na rozszerzenie się niepokojów.

S t r a j k  g e n e r a l n y  n a l e ż y  u- 
w a ż a ć z a  n i e u d a n y .  Kilka linij kolejo­

wych podjęłi) napo wrót ruch, rak, że ruch kole­
jowy należy uważać za normalny.

Petersburg. (Pet. Ag. te l)  Mimo, że straj­
kuje 60.00U robornuow, w mieście panuje spo- 
koj. Sklepy przeważnie są otwarte. „Pravtel- 
stwiennyj Wiestnik* wyszedł w objętości jednej 
stronnicy.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) 61.555 robo­
tników fabrycznych z a p o w . e d z i a ł o  d z i ś  
s t r a j k .

Petersburg (Pet Ag. tek) Zecerzy gazetowi 
mzpoczę1' strajk

Bunt w Kronsztadzie.
Na podstawie telegramów urzędowych oraz 

wiadomości prywatnych zeslawiaią pisma ros\j- 
skie ogólny obraz buntu, klórego widownią była 
w ostatnich dniach twierdza krunszladzka. Bunt 
wybuchł w nocy z środy na czwartek, właśnie 
w chwili, gdy w Syeaborgu walka dobiegała do 
kresu. Buntownicy rozpoczęli swą akcyę od are­
sztowania oficerów; do zbuntowanych oddziałów 
marynarki przyłączył się tłum osób cywilnych.

Walka przeniosła się niebawem na ulice i 
była nadzwyczaj zacięta, czego dowodem, że 
czterech kapitanów floty straciło życie, a kilku­
nastu odniosło poranienia Najgęściej strzelano 
na ulicach Pawłowskiej, Włodzimierskiej, Czerwo 
nej i na bulwarze północnym. To też mnóstwo 
trupów padło na tych ulicach W mieście ustał 
ruch wszelki. Rabunku mieszkań atu sklepów ni­
gdzie się nie dopuszczono.

Z chwilą wybuchu buntu zamknięto kordo­
nem wojska cały obręb forteczuy. Do walki ze 
zbuntowanymi wystąpił pnłk sienuonowski, który 
zaraz po wielkiej defiladzie w Pef.erhofie wyru­
szył do Kronsztadu, gdyż wybuchu buntu spo­
dziewano się już od dni k’lku. Przygotowane za­
wczasu wojsko stłumiło bunt w ciągu kilku go­
dzin. Ale te kilka godzin były straszne w swym 
przebiegu. Zbuntowani zdobyli dwa forty, lecz 
jak się zdaje, nie mogli korzystać z dział. Walka 
zatem ograniczyła się do strzałów karabinowych. 
Pułk siemiouowski, prócz karabinów, miał do 
rozporządzenia kartaczownice, które pomiędzy 
zbuntowanymi czyniły straszne zniszczenie. W 
ciągu nocy jeden fort odebrano, drugi poddał się 
doLrowolme. O 5 rano walka się skończyła; bunt 
stłumiono.

Bunt w Syeaborgu.
Z Helsingforsu nadszedł obszerny tc leg i im  

z datą 4 bm. z dokładnym opisem nuniu w 
Sveaborgu.

Już od dłuższego czasu szerzyła się w Sve 
aborgu, zwłaszcza wśród artyleizystow, propa­
ganda rewoiucyomstów rosyjskich. Istniał mia- 
uuwicie, jak się teraz okazuje, plan rozpoczęcia 
po rozwiązaniu Dumy przygotowywane.1 wielkiej 
rewolucyi z równoczesnymi buntami w portach 
wojennych w Syeaborgu, Kronsztadzie i Seba 
stopolu Na lądzie był ten zamiar nieznanym

Fmlaudczycy postanowili wogóle trzymać 
się na uboczu od rosyjskiej rewolucyi. Fińscy 
socyaliści natomiast stoją z rosyjskimi rewolu 
cyonistami w bliskich stosunkach. Zwłaszcza zaś 
anarchistyoznie nastrojona orgaoizacya „Czer­
wonej gwardyi" była wprost w cały plan po­
wstania wmięszaną.

W Sveaborgu przyszło skutkiem przypadku 
prędzej do wybuchu buntu, n,ż było postano 
wionem Komendanl twierdzy generał Laiming 
odkrył sprzysiężenie i z tego powodu skazał je- 
duą kompanię na pracę na wyspie Sandhamm. 
Następstwem tego b \ł otwarty bunt artylerzystów 
na wyspie Sandhamm, podczas gdy piechota po­
została wierną rządowi. Artylerzyści z Ssnd- 
hammu udali się na łodziach do portów wyspy 
Michaiłowa i okrzykami „hurra!* dali znak, iż 
rewolta się rozpoczęła.

Piechota z Sandhammu rozpoczęła wówczas 
ogień z karabinów i maszyn, na co powstańcy 
odpowiedzieli z wyspy Michaiłowa ogniem dzia­
łowym. Do buntu przyłączyło się około 1000 ar- 
tylerzystów pod dowództwem rewolucyjnych ofi­
cerów, kapuana sztabowego Cyona i poruczników 
Jemilianowa i Kubańskiego. Powstańcy obsadzili

dwa najsilniejsze, najlepiej uzbrojone forty wysp 
Micbajłowa i Aleksandra. Oficerów lojalnych u- 
więziono, przyczem pułkownika Natarowa zaoito, 
a kilku oficerów zraniono.

Prawdziwie przerażające sceny rozegrały 
się w nocy. Rodziny oficerów uciekły na łodziach 
do Helsingforsu. Ogień trwał w nocy całą go­
dzinę.

Na innych wyspach artylerzyści byli wpraw­
dzie rewolucyjnie usposobieni, ale z powodu lo­
jalności piechoty nie mogli się do buntu przy­
łączyć.

We wtorek rano wybuchł bunt w koszarach 
marynarki na Skatudden, dzielnicy Helsmglorsu. 
Rosyjscy cywilni rewolucyoniści wtargnęli do ka­
sami i zostali przez 169 marynarzy owacyjnie 
przyjęć, po czem uwięziono oficerów i zatknięto 
czerwony sztandar. Z krążownika stojącego w 
porcie ostrzcl’wano koszary, buntownicy zaś od 
powiedziel. ogniem z działa i maszynowych ka 
rabinów. Z koszar udali się następnie zbuntowani 
do miasta, aby szukać pomocy między ludnością. 
Przyłączyło się jednak do nich tylko kilkuset 
członków czerwonej gwardyi Skatudden /ostało 
następnie oblężone, a ci marynarze, którzy nie 
zdołali zbiedz w cywilnych ubraniach, pod­
dali się.

Następnego dnia proklamował szef czerwo­
nej gwardyi h kapitan Kock, generalny straik 
w Helsingfor/ie, aby udzielić pomocy rewolucyo- 
mstom. Strajk ten jednak z powodu bierności 
mieszczaństwa nie powiódł się.

„Czerwona gwardya* tymczasem zburzyła 
w kilLu m-ejscach tor kolejowy, aby nie dopuścić 
do transportu wojska do Helsingforsu; w nocy 
zaś 200 gwardzistów udało się do Syeaborgu, 
aby wzmocnić powstanie.

Di ia 1 sierpnia rozpoczęli zbuntowani sil- 
lny ogień na wojsko, przyczem dom komendan­
ta i kościot zostały uszkodzone. Wojsku regular­
nemu udało się jednak wysadzić w powietrze 
magazyn pyroksyliny w głównym forcie, przy­
czem około 50 /buntowanych . gwardzistów zgi­
nęło.

Równocześnie zbliżyły się do opuszczonych 
przez powstańców wysp okręt liniowy „Cesarze- 
wicz“ i krążownik „Bogatyr* i otworzyły na 
buntowników ogień Rewolucyoniści wobec prze- 
magającej siły poddali się. Kilkuset ich zostało 

| uwięzionych, również oficerowie z wyjątkiem 
i Cyona, który zdołał się ukryć.

W  mieście Helsurgsoiaio uasi,ąpił smutny 
epilog. Mimo kapilulacyi artylerzystów usiłowała 
„czerwona gwardya* wywołać strajk generalny. 
W szczególności chodziło im o zniszczenie ele­
ktrycznej kolei. Strajk się nie udał, a gwardziści 
schronili się w sąsiednich lasach W fińskiej za­
toce krążą jeszcze dwa zbuntowane okręty wo­
jenne: „Pamiat Azowa" i „Biga1*. Przybyły one 
z Rewlu celem wsparcia buntu w Syeaborgu.

Stłumienie buntów wojskowych.
Helsingfors. Bunt w Syeaborgu został de­

finitywnie stłum.ony. Okręty wojenne wyrzuciły 
i na zajęte przez buntowników forty około 450 
bomb.

Po stronie buntowników padło 150 a rfyle- 
I rzystów oraz 500 cywilnych z finlandzkiej par­

ty' socyalno- demokratycznej, uwięziono zaś 50 
artylerzystów. W najbliższych dniach odbędzie 
się sąd wojenny przeć,w 700 artylerzystom i 100 
marynarzom.

Czy także schwytani wśród buntowników 
rewolucyoniści, w liczbie około 500, którzy brali 
czynny udział w rewolcie zostaną stawieni przed 
sąd wojenny — nie jest to jeszcze posta wwio- 
fiem.

W Helstngfnrsie zaprowadzono spokój. 
„Czerwona gwardya“ rozbita, strajk generalny 
ukończony

Petersburg. Podczas buntu w Kronsztadzie 
zginęło 150 ludzi. W buncie brało udział 4500 
żołnierzy, w lem 500 saperów, 500 artylerzystów, 
reszta piechoty.

Londyn. Z Petersburga donoszą do pism 
tutejszych: Siedmiu przywódców buntu kron-

sztadzkiegu, którzy bran też udział w zamordo- 
wan.u oficerów Aleksandrowa i Wernackiego zo­
stało wczoraj skazanych na śmierć i rozstrzela­
nych. Buntownicy aż do ostatniej chwili zacno 
wywali się z oporem. K.edy z zawiązanemi oczy­
ma postawiuno eh na placu stracenia, zaczęli 
głośno wotać: „Tak jest, zabiliśmy ich. teraz za­
bijcie nasi Strzelajcie!" Oficer zakomenderował 
ognia. Wszyscy siedmiu natychmiast padli tru­
pem. Pogrzebano ich na m'ejscu stracenia.

Areszty wojskowe w Rewlu, Kronsztadzie, 
Helsingforsie przepełnione rozbrojonym; maryna­
rzami. artylerzystan i i pionierami. Więzień pil­
nuje piechota, która dotąd zachowuje zupełną 
wierność.

Piechota strzeże też dmem i nocą doków 
w Kronsztadzie, aby przeszkodzić usiłowaniom 
zepsucia okrętów wojennych znajdujących się 
w naprawie.

Pett rsourg. (Pet. Ag.) Z Rewia donoszą, 
że kiedy na poktadzie krążownika „Pamiat Azo­
wa* wybuchły niepokoje, ogręt znajdował się 
wtedy w zatoce Papendik o 60 mil na wschód 
od Rewia. W pobliżu znajdowały się wtedy krą­
żowniki „Abreg" i .Wojewoda*, nadto okręt 
szkolny „Woin" i jeaen torpedowiec. Gdy zbunto­
wani opanowali „Pamial Azowa*, wezwali tamte 
okręty, ażeby udały się za nim. Gdy rozkazu 
nie usłuchano, z krążownika „Pamiat Azowa* 
dano strzały, które jtdnakże nie trafiły. K rą­
żownik „Ahreg* utknął na mieliźnie, lecz na­
stępnie bez niczyjej pomocy wydostał się na 
głębszą wodę i udał się do ujścia Narwi. S/oro 
pozostałe okręty spostrzegły, że „Pamiat Azowa" 
zuikuął z horyzontu, uaały się do Rewia, gdzie 
komisya, wydelegowana przez władze morski* 
stwierdziła, że me odniosły żadnego szwanKu od 
strzałów.

Petersburg. Z Helsingforsu nadchodzą po- 
głosk' do pism tutejszych, że także na krążowni­
ku „Azya* zbuntowała się załoga. Przeciw krą­
żownikowi temu nie można było wystąoić z po­
wodu niepewnego zachowawa się innj ch okrętów. 
Krążownik „Azya* popłynął na pełne morze pod 
czerwoną flagą.

Pancernik „Sława" miał odnieść tak zna­
czne uszkodzenia od strzałów zbuntowanych, iż 
ledwo się trzyma na powierzchni wody. Również 
pancernik „Cesarzewicz* ma bvć uszkodzony.

K o 'onia. Do „Kóln. Ztg.“ donoszą z Re­
wia: Na łodzi torpedowej „Nr. 106“ — o której 
ofieyalne doniesienia mówią, że przedostała się 
do portu w Rtwlu — marynarze zbuntowani 
zniszczyli wszystkie magazyny, poczem uciekli 
w 'asy. W lasach tych ma się błąkać 600 m a­
rynarzy z okrętów, które się zbuntowały. Do 

j marynarzy tych przyłącza Się wiele chłopuw. 
i Ludność ogarnęła panina.

(Późniejsze wiadomości w rubryce tele­
gramów.)

Listy z Warszawy.
Warszawa 4 sieipuia. 

(Co może wypłynąć z rewolucyi wojskowej. — 0- 
oawy co do uas. — Panika w Peterholle. — Skutki 

napadów.)
Czy rewolucyą workowa rozszerzy się da­

lej ? Co w takim razie nastąpi i dokąd zaprowa­
dziłby prąd rewolucyjny ? Czy strajk generalny 
wiaz z unieruchomieniem wszystkich kolei i 
wszelakiej komaoikacyi prawidłowej jest możli­
wy ? , itd

Są to wszystko pytania, które sobie zada­
jemy znów od czasu buntów w Kronsztadzie i 
pod Helsingforsera, a zadajemy kilkakrotnie na 
dz'eń, za każdym razem, jeśli do Warszawy doj­
dzie nowa serya połurzędowych wiadomości te­
legraficznych. znanych z tego, że im bardziej 
chcą istotny stan rzeczy ukrywać, maskować i 
fałszować, tem gorszych rzeczy można się domy-, 
ślać pod irezręezną pokrywką tych falsyfikatów.

Najważniejsze jest zagadnienie co do strajku i 
un.eruchoinienia k ilei Do życzenia byłoby, aby 
nasi socyaliści, idąc za przykładem mądrych 
Finlandczyków, patrzyli ze spokojem na rzeczy

w Rosyi się dziejące, oczekując rezultatu. Ale 
nisr „ skraj D'“ za mało ua to mają rozumu i 
dojrzałości umysłowej Finlaudczyków. Impontyą 
im jeszcze czcze hasła, głośne wykrzykniki, za­
miast żeby przedewszystkiem zdawać sobie spra­
wę z aktualnego stanu rzeczy, z tego mianowi­
cie, że nasz robotnik nowego strajKU w tym sic- 
onia, jaki był w jesieni, po prostu nie wytrzyma, 
bo do niego materyalme jest nieprzygotowanym. 
Strajk generalny byłby teraz jednoznacznym z 
nędzą, głodem, a więc przedewszystkiem roz 
rośmęciem się szeregów złodziei, rzezimieszków i 
rozbójników.

Bant żołnierski o tyle się nie udaL ie  wi­
docznie upianowanego powstania wszystkich 
wojsk nad brzegiem Bałtyku nie dość prz^ sposo­
biono, a na piechoc.e buntownicy się zawiedli. 
Ale te dwa straszne zajścia, z których jedno, 
mianowicie w Kronsztadzie, oddalone o strzał 
armatni tylko od przeciwległego Petorhofu, 
gdzie car rezyduje, podziałało w sposób przybi­
jający na cara samego i na jego najbliższe oto­
czenie Należy sooie uprzytomnić położenie re- 
-ydencyi carskiej, skąd pożar w Kronsztadzie 
było widać, a ssąd na dwie /trony: do Helsing­
forsu i do Rewia droga mor ka bardzo niedale­
ka. Stąd rosnące wieści o przedsiębraniu wsze­
lakich możliwych środków bezpieczeństwa, a w 
danym razie przygotowania do możliwej u- 
cieczki.

Nikogo ze sprawców zabójstwa na gen. 
Margrafskiego, ani z napastników na kasy 3 po­
ciągów (pod Celestynowem, na linii Horty Czę­
stochowa i pod Warszawą) nie schwytano. Dziś 
tylko rozenoazi się nowa wieść o napaści na 
pociąg pud Libawą i zrabowaniu 80 000 rs.

W cztery dni po rozbiciu pocągu kolei nad­
wiślańska) pod Celestynowem przy aresztowano 
załogę jednego zc statków parowych n~ Wiśle, 
ponieważ po tychże czterech dniach dop aro po- 
licya natrafiła ua siad, że sprawcy wyuajęli so­
bie parowiec w Warszawie, dopłynęli nim do 
Otwocka, stąd przebyli jedną stacyę do Csłesly- 
nowa, gdzie udali się w pole i urządzili znany 
napad. Dokonawszy czynu, rozbiegli się po lesie 
i zeszli się wszyscy na tymże statku pod Otwo­
ckiem i nim spokojnie powrócili do Warszawy. 
Równocześnie liczna żandarmerya i wojsko bo ­
browało po lasach okolicznych, niepokojąc spo- 
kojnTcn mieszkańców i letników Załoga statku 
jest oczywiście niewinną. O tej porze roku niem a, 
tygodnia, żeby ktoś n.e wynajmował statku w 
celu przejażdżek ilp. Więc i tu załoga wynajęte 
go statku, wynosząca 40 ludzi, którzy mieli ze 
sobą zapasy żywności a podczas jazdy spoko.nie 
giali między sobą w karty, nie mogłs przeszu- 
wać, że wiezie uczestników uplanuwanego za­
machu. Puszczono więc aresztowaną załogę na 
wolność, gdyż, jak się widocznie okazało, była 
niewinną i o oiczetu me wiedziała

Oczekują ua jutro, jako w dniu pogrzebu 
gen Margrafakiego, zamordowanego onegdaj w 
Otwocku, rozruchów, bomb itd. Jak zwykle w 
tycn razach, oczekiwane i zapowiadane rozru­
chy nie przychodzą do skuUu. Obawiać się na­
leży niespodzianek, nie gróźb.

Rozjątrzeni, walki i samosądy pomiędzy 
„towarzyszami narodowcami* a „to» arzyszam 
socyalistaon" są na oorządku dziennym Je3t to 
dowód głupoty, dzikości i niedojrzałości „towa­
rzyszy*, którzy się nie domyślają, że na tem 
właśnie rozdrażnieniu rząd buduje plany re­
akcyjne. Michał.

Od książki do brautiioga
Warszawa — pisze warszawski „Kury er 

Polski"— mówi w tej chwili przeważnie o na­
padzie na willę p. Kaetzlera pod Miłosną. Napad 
to, jakich, niestety, mieliśmy już setki, więc mu­
si być w mm coś szczególniej uderzającego. 
I jest.

Z kilkunastu napastników wyrostków je ­
dnego schwytano. Jest to podobno syn urzędnika, 
uczeń szkoły handlowej. Reszta uc>ekła, gubiąc 
dowody kompromitujące, czapki uczniowskie nzko-

J e r i y  O m p l e d » .

Jftistrz ceremonii.
Romans

1.
Nareszcie rozpoczęła się jesień. Nagły spa­

dek temperatury sprowadził zimne dnie, burza 
październikowa strąciła resztę liści z drzew i ca­
ła natura poczęła się sposobić do snu zimo­
wego.

Wszyscy powrócili już do m iasta ; jedni ze 
swoich posiadłości wiejskich, innj z zagranicy.
Drezno znowu się ożywiło N a ulicach witali się 
znajomi, pytając jedni drugich, gdzie spędzili 
lato, dokąd jeździli, czy posłużyi/ im wakacye, 
kiedy dom otwierają.

Parne odwiedzały swoje krawczynie i za­
m aw ia j toalety z mowo Opera i dramat b yły  
uż zawsze pełne. Zaczynały też już przychodzie 
zaproszenia na obiady.

Gała rodzina Sonntheimow powróciła już 
do Drezna i jak każdego roku, gromadziła się 
razem każdej niedzie.i. Wydawano rodzinne o- 
biady po kolei, a pierwszy był w domu oj­
cowskim.

Dymisjonowany nłiśtrz ceremonii, baron 
Sonntheim posiadał długi dom ua Burgerwiese ;

sam wraz z swoją najmłodszą córką z drugiego 
małżeństwa zamieszkiwał pierwsze piętro, drugie 
zaś zajmowała hrabina Eliza Scheppaug, jego 
córka z pierwszego małżeństwa.

O siódmej zebrała się cała rodzina.
W wielzim salonie pojawił się już poprzód 

baron z rozpylaczem w ręku i nasycał powietrze 
wonią lasów szpilkowych. W świeczniku, starej, 
weneckiej roboty z białego szkła, paliły się już 
wszystkie świece. Rzeźbione szafki, stoliki wy­
kładane mozajką, etażerki, obrazy olejne, szty­
chy, bogate tkaniny, nadawały salonowi arty­
styczny wygląd.

Mistrz ceremonii przekroczył już sześćdzie­
siątkę ; miał b.ałą, k/ótko strzyżoną brodę, rysy 
twarzy bardzo delikatnie cięte i cemne oczy, 
które niemal młodzieńczym blaskiem jaśniały. 
Jego prosta, wysmukła postać, w czarnym, ob­
cisłym surducie wizytowym wyglądała jeszcze 
miodo

— 2apomniałeś kwiat, tateczku! — oz wał 
się śmiejący głos i w progu stanęła Greta Sonut- 
heim, trzymająca białą chryzantemę w ręku

Ojciec zwrócił się do córki, aby wziąć 
Łwiat z jej ręki. W jego nachyleniu się Ku mło­
dej dziewczynie było coś rycerskiego. Włożywszy 
chryzantemę do butonierki, delikatnie pocałował 
białe czoło córki.

A gdy córka szybko pobiegła w kąt salonu, 
by poprawić stOjąeą tam lampę, mistrz < eremonii 
popatrzył za nią  ̂ czułością, a potem z wido­
czną pizyjemnością wpatrywał się w , ij dziecinną

jeszcze, ładną twarzyczkę. W tej chwili ktoś za ­
dzwonił i Greta zawołała :

— Już idą.
— K to przyszedł? — zapytał ojciec.
Greta nasłuchiwała chwilkę.
— Eliza nie dzwoui tak silnie, Ryszard 

przeciwnie, o wiele silniej. Eryk, nie, nie zdaje 
mi się. Będą to więc Behneuowie.

Rzeczywiście weszła hrabina Behnen, naj­
starsza córka nrstrza ceremonii, wysokie, smu­
kłe zjawisko, z zimną spokojną twarzą o regu­
larnych, bardzo pięknych rysach Za nią wszedł 
jej mąż, który mimo swoich pięćdziesięciu dwóch 
lat wyglądał starzej od swego teścia, i jej dwaj 
synowie, Botho i Egnert.

Hrabina podała ojcu czoło do pocałowania, 
uścisKała jak matka siostrę, a potem zaraz usia 
dła ua kanapie i, ponieważ po powrocie z wa- 
kacyj z rodziną jeszcze się nie widziała, poczęła 
opowiadać, jak było w Ostendzie a następnie w 
Baden-Badem Zdawało się, że mówi tylko dla­
tego, aby w ogóle mówić, posłuszna zwyczajowi 
towarzyskiemu, który ją jednak nie bawi.

Słuchała ą tylko ,edna Greta. Stary ba­
ron rozmawiał ze swoimi wnukami, z których 
starszy właśnie wstąpił na uniwersytet, młodszy 
zaś miał jeszcze icden rok gimnazvum do prze­
bycia, mimo to jednak zachowanie jego było tak 
pewuem, jak gdyby od wielu juz lat należał do 
towarzystwa i znał życie. Opowiadał dziadaowi o 
nowym ekw.ua"su, jaki sob.e je mi znajomi 
sprawili, przyczem to i owo krytykował. Mistrz

ceremonii przysłuchiwał się z lekkim uśmiechem 
swemu wnukowi, aż wreszcie, gdy znowu drzwi 
się otwarty, przerwał mu z iror>ą:

— Egbert, ty powinieneś zostać woźnicą.
Młodzieniec osłupiał.
Do salonu wszedł Ryszard Sonntheim, syn 

barona, niedawno awansowany na rotmistrza. 
Był tak wysoki, jak ojciec, którego serdecznie 
ucałował i zawołał:

— Papo, czy już słyszałeś?
— Co takiego?
— Czarna Eiohapfel zaręczyła się.
Tymczasem nadeszła reszta rodzeństwa:

starszy syn, szambelan, baron Eryk Sonntheim i 
córka z pierwszego małżeństwa barona, hrabina 
Eliza Scheppang, nadzwyeząi podobna do hrabi­
ny Behnen. Wszyscy się zdziw.li, gdyż wiedzieli, 
że Ryszard zamierzał się starać o pannę Eich- 
apiel. Ponieważ jednak on wesoło wyglądał, 
wszyscy zaczęli się śmiać, z wyjątkiem hrabiny 
Behnen, która siedziała obojętnie.

Stary baron z pewnem zadziwieniem zapy­
tał syna :

— A ciebie to bawi, Ryszardzie?
— Z pewnością. Czyż może być coś 

śmieszniejszego ? Czarna Eiohapfel zaręczona !
— Z kim ? — zapytał spokojnie szambelan 

Eryk, wypuszczając mouokl z oka.
Ryszard wahał się chwilę z odpowiedzią, 

wreszcie rzekł:
— Z tajnym radcą Marąuardtem
Wszyscy Sonntheimowie najpierw osłupieli,

a potem zaczęli się dopytywać, co mogło skło­
nić tę młodą dziewczynę do zaręczenia się 
z mężczyzną o trzydzieści lat od niej star­
szym. Czy imeli żałować Ryszarda, me wie­
dzieli.

Stary baron zualazł wyjście :
— Skoro ta dziewczyna zawiera podobne 

małżeństwo, to powinien się cieszyć każdy, kto 
jej za zonę nie dostał.

— Cieszę się też jak waryat — mruknął 
rotmistrz i podał ręce obu swoim bratan­
kom, Brthowi i Egbertowi, aby ich poprowa­
dzić do stołu, gdyż uie było dia niego już żad­
nej damy.

Aie radość jego me musiała być zbyt wiel­
ką, gdyż przez cały ciąg obiadu, wbrew swemu 
zwyczajowi, zachowywał się mucząco, podobnie 
jak jego bratanek Botho Beunen. Naiomiast drugi 
młodzieniec, Egbert, ciągle wygłaszał swoje zdania 
o rzeczach i osobach.

Pomagała mu w lem matka Prredwczpsną 
dojrzałość i głośne i pewne siebie występowanie 
swego młodszego syna uważała ona za zupeł­
nie na miejscu. Hrabia Behnen zaś zupełnia nie 
zważał na swoich chłopców, ale prowadził 
rozmowę o polityce ze swoim szwagrem, 
szamheianem. Hrabia był posłem do parla­
mentu.

(C. d. n )
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fy realnej, szkoły Mittego, szkoły handlowej. W ęc 
ci młodociani bandyci to u c z n i o w i e ,  a 
raczej zapewne byli uczniowie.

Objaw straszny, a jednak tak naturalny! 
Gdy po ogłoszeniu bojkotu rosyjskiej szkoły rzą­
dowej i mimo odzywających się, wprawdzie nie­
zbyt śmiało, głosów przestrogi, młodzież opuściła 
szkołę, większość chłopców znalazła się w poło­
żeniu bez wyjścia. Mała liczba szkół prywatnych 
prawdzie się szybko powiększała, była jednak je­
szcze nie wystarczająca, a właściwie szkoły te, 
z powodu wysokiej opłaty szkolnej, były dla więk­
szości młodzieży niedostępne. Bezpośredniem na­
stępstwem tego było olbrzymie zmniejszenie się 
liczby uczniów, uczęszczających do szkół śre­
dnich. Liczba ta, wynosząca w Królestwie Pol- 
sziem w r. 1904 około 22.000, spadła, według 
dotychczasowych obliczeń w świeżo zamkniętym 
rok o szkolnym na 8.000 czyli zmniejszyła się o 
blizko dwie trzecie. Przypuśćmy, że druga trze­
cia, czyli ieszcze 8.000 młodzieży uczy się pry­
watnie, wyjechała za granicę, lub też wzięła się 
do pracy zarobkowej. Ale, co się stało z resztą, 
z 8.000 młodych chłopców?

Obałamuceni zwycięstwem odniesionem ja ­
koby o własnych siłach nad szkołą rusyfikacyjną, 
zarażeni nieszczęsną politykomamą, zdemoralizo­
wani długiem próżniactwem zeszli na manowce. 
Powiększyli szeregi stronnictw wywrotowych, a 
nawet t. zw. anarchistów, czy komunistów, roz- 
bijąjących z bronią w ręku w Warszawie i na 
prowincyi.

Fakty to stwierdzone, że w większości wy­
padków ostatnich miesięcy napady bandyckie do­
konywane były przez m ł o d z i e ż  i n t e l i ­
g e n t n ą .  W napadzie na kasę przemysłowców 
brali udział przeważnie byli u c z n i o w i e  
s z k o l n i  Taka sama młodzież popełniła ohy­
dne morderstwo na osobie nieszczęśliwej pani 
Pułaskiej pod Skierniewicami. Obecnie, jak do­
wodzi napad pod Miłosną, utworzyły się już ban­
dy rozbójnicze, złożone wyłącznie z uczniół szkół 
śndnioh.

Wojna bratobójcza.
Z Warszawy piszą pod d. 3 bm.: Wczoraj 

W południe zamordowano na jednej z ulic tu­
tejszych robotnika. Do tego stopnia przyzwy­
czailiśmy się już od dwóch lat blisko do igrania 
z życiem ludzkiem, że jedno morderstwo więcej 
nie wyprowadziłoby nikogo z równowagi. Tym 
razem jednak okoliczności, towarzyszące morder­
stwu, osoba zamordowanego, jaz  i motyw zbro­
dni, nadały wypadkowi wyjątkowe znaczenie.

Zamordowany był jednym z najwybitniej­
szych i najczynniejszych członków tutejszej anti- 
socyahstycznej organizacyi robotniczej, któremu 
udało się przed kilku dniami zażegnać ciągnący 
się od kilka już miesięcy strajk garbarski, do­
prowadzić do porozumienia pomiędzy właścicie­
lami garbarni a robotnikami. Oczywiście, że ta 
interwencya ściągnęła na niego nieubłaganą nie­
nawiść socyalistów, uważających się za wyłącz 
nych przywódców i „opiekunów" świata robot­
niczego. Skazano na śmierć niewygodnego „in­
truza’ i wczoraj w południe z całem okrucień­
stwem wykonano wyrok

Robotnicy jednej z największych garbami 
tutejszych, położonej w pobliżu miejsca zbrodni, 
zaprzysięgli przy niezastygłych jeszcze zwłokach 
zamordowanego krwawą zemstę jego sprawcom 
i podobno odbyć się ma „krwawy porachunek’, 
którego ofiarą ma paść dwudziestu socyalistów. 
Miejmy jednak nadzieję, że do nowych zbrodni 
z tego powodu nie przyjdzie.

Ostatecznie jednak zamordowanie Baranow- 
gkiego, tak się nazywała ofiara socjalistycznego 
teroryzmu, jest tylko jednym epizodem wojny 
domowej, toczącej się od dłuższego już czasu w 
tutejszym świecie robotniczym. W Lodzi, w Pa­
bianicach i innych miejscowościach łódzkiego o- 
kręgu fabrycznego krwawe rozprawy pomiędzy 
socyalislycznymi i narodowymi robotnikami nale­
żą już do zjawisk codziennych. W Warszawie 
walka ta, jak dotąd, ujawniała się przeważnie w 
usuwaniu przemocą z fabryki robotników naro- 
dowo-demokratycznych przez socyalistycznych ich 
towarzyszów pracy. Wczoraj dopiero dzienniki 
tutejsze zamieściły rozpaczliwą odezwę kilkuna­
stu takich ofiar gwałtu usuniętych przemocą 
przez socyalistów z fabryki „Labor® i skazanych 
wraz z rodzinami na ostateczną nędzę.

Ofiary te skarżą się pomiędzy innemi i na 
„niedołęstwo i tohórzostwo® pracodawców, Któ­
rzy tolerują w swych zakładach teror i gwałt. 
Zważyć jednak należy, że w dzisiejszych warun­
kach fabrykanci tutejsi są więcej niewolnikami 
swych robotników, czyli wyrażając się ściślej, 
kierujących nimi organizacyj socyaliatycznyoh, 
ni* panami swego przedsiębiorstwa. I im zagra­
ża na każdym kroku nóż albo rewolwer nie co­
fających się przed niczem wichrzycieli i oni wobec 
rozluźnienia się zupełnego wszelkich więzów kar­
ności liczyć nie mogą na posłuszeństwo ze stro­
ny swych robotników, nważających się za samo­
władnych panów położenia.

W każdym razie, dość smutne już od da­
wna tutejsze stosunki robotnicze pogarszają się 
z dniem każdym i sprawiają wrażenie zupełnej 
anarchii, tem bardziej, że do walki robotników 
z  pracodawcami przyłączać się w ostatnich cza­
sach zaczyna wojca domowa pomiędzy samymi 
robotnikami z towarzyszącymi jej objawami naj­
straszliwszego zdziczenia.

Korespondencye.
P aryż  1 sierpnia.

(Zniesienie szeregu szkół kongregacyjnych. — Dzia­
twa bez nauki. — Pogrzeb ofiary katastrofy anto- 
mubilowej. — Z przeszłości ks. Maratów i ks. de 
M osko wa." — Kondolencya cesarzowej Eugenii. — 
Polacy na pogrzebie ks. Murata. — Sprawa zniesie­
nia kary śmierci we Franoyi. — „Monsieur de Pa- 

ris“ i jego stosunki.)
Kroniki zapisują nowy akt gwałtu i nieto- 

lerancyi rządu republikańskiego. Mianowicie dzi­
siejszy „Journal officiel" donosi o zamknięciu 
szkół, utrzymywanych przez kongregaoye, które 
mają dozwolony pobyt we Francyi. I tak z d. 
1 września br. będzie zamkniętych w Paryżu 
7 szkół ludowych, utrzymywanych przez Braci 
szkolnych, dalej 2 szkoły Sióstr św Maryi, jedna 
Sióstr św. Klotyldy, następnie szkoły: Sióstr św. 
Józefa, Córek krzyża św. Andrzeja, Sióstr nauki 
chrześcijańskiej. .Równocześnie będa pozamykane 
szkoły lub klasy, znajdujące się w klasztorach. 
Mianowicie w Paryżu i departamencie Sekwany 
rząd znosi 15 szkół, utrzymywanych przez Sio­
stry Miłosierdzia św. Wincentego ń Paulo; szko­
ły św. Dziecięctwa, Trynitarek de Yalence i Sióstr 
Boskiego Odkupiciela d’Epinal.

Ogół jest oburzony tem nowem bezprawiem 
rządowem. W wymienionych szkołach pobierała 
naukę dziatwa przeważnie ubogich rodziców. 
Zakonnice prócz nauki bezpłatnej zaopatrywały 
dzieci najuboższe w odzież i żywność. Skutkiem

zamknięcia tak wielkiej ilości szkół prywatnych, 
publiczne szkoły miejskie będą przepełnione, a 
wiele dziatwy dła braku miejsca nie będzie mo­
gło wcale pobierać nauki szkolnej. Oto, do czego 
doprowadza w państwie, którego dewizą jest 
„wolność i równość* fanatyzm antireligijny na­
czelników władz republikańskich.

Wczoraj w południe złożono na miejscu 
wiecznego spoczynku, na cmentarzu Póre-La- 
chaise zwłoki Eugeniusza ks. Murat, który, jak 
wiadomo, zginął tragiczną śmiercią w Mitter- 
teich, w Bawaryi, w czasie podróży automobilem. 
Przed wyprawieniem zwłok do Francyi odbyło 
się w Mitterteich żałobne nabożeństwo, na które 
przybyła z Paryża małżonka zmarłego, Yioletta 
z ks. Etchingen, oraz bliższa rodzina. Zmarły 
książę był bratankiem ministrowej hr. Anny z 
ks. Muratów Gołuchowskiej.

Rodzina ks. Muratów pochodzi od Joachi­
ma Murata (ur. 1767), który przez małżeństwo 
swe z Karoliną Bonaparte (siostrą Napoleona I). 
otrzymał godność księcia francuskiego z kwalifi- 
kacyą „wysokości cesarskiej"; w r. 1806 został 
mianowany wielkim księciem de Clóves. Od 15 
lipca 1808 do 18 maja 1815. był on królem nea- 
politańskim. Z rodziną Muratów blizko jest spo­
krewnionym ród książąt de la Moskowa. Pocho­
dzą oni od marszałka cesarstwa, Michała Ney, 
rozstrzelanego w Paryżu, w grudniu 1815. Po 
bitwie pod Elchingen nadal mu Bonaparte tytuł 
księcia d’Elchingen. Za męstwo, okazane 7 wrze­
śnia 1812., w bitwie pod Moskwą otrzymał Ney 
drugi ty tu ł: prince de la Moskowa.

Jedną z pierwszych osób, jakie w pałacu 
rodziny zmarłego przy rue Jean-Goujon złożyły 
wdowie kondolencye, była cesarzowa Eugenia, 
która się jawiła w towarzystwie sekretarza swe­
go, m r. de Piśtri. Pobłogosławienie zwłok odby­
ło się w kościele St. Pierre de Chailot. Za tru ­
mną szedł ojciec zmarłego ks. Ludwik, bardzo 
liczna rodzina, dalej: w. ks. Włodzimierz i Pa­
weł Aleksandrowicz z hr. de Hohenfelsen przed­
stawiciele ciała dyplomatycznego, towarzystwo 
paryskie w wielkiej ilości, a z Polaków: hr
Potocka, hr. Walewscy, hr. Mniszchowa i Andrzej 
ks. Poniatowski.

Sprawa zniesienia kary śmierci we Francyi 
jest obecnie na porządku dziennym. Jeszcze Lou- 
bet ograniczył do miniirnm wyroki śmierci. Pre­
zydent Fallióres jest bardzo gorliwym zwolenni­
kiem zupełnego zniesienia tego rodzaju kary. Od 
lutego do końca lipca br. wydano w całej Fran­
cyi około 12 wyroków śmierci. Nowy prezydent 
ułaskawił wszystkich skazańców. A zatem kara 
de facto już nie istnieje. Sprawa rozstrzygniętą 
będzie ostatecznie w jesiennej sesyi parlamentu. 
Jak  już donosiłem, komisya budżetowa skreśliła na 
ostatniem posiedzeniu pozycyę, w której figuruje 
pensya kata i jego pomocników. Podam jeszcze 
niektóre interesujące szczegóły, które dotyczą 
kata. „Mr. l’exócuteur de la haute justice" po­
biera 500 franków miesięcznej pensyi, tj. 6.000 
franków na rok ; nadto 8.000 fr. na „utrzymanie 
w dobrym stanie narzędzi egzekucyjnych®. Per- 
sonal pomocniczy składa się z 40 osób. Dwaj 
pomocnicy starsi otrzymują rocznie po 4.000, 
młodsi po 3.000 fr. K at z pomocnikami kosztuje 
tedy skarb państwa 28.000 fr. Ponadto dostaje 
każdy z pomocników, po spełnieniu egzekucyi, 
po 10 franków tytułem poczesnego („pourboire", 
u nas: „tryngieldu"); i tę kwotę wypłaca skarb 
państwowy. Katowi przysłużą przywilej sporzą­
dzania... gilotyn i sprzedawania tychże kolegom- 
katom w koloniach lub za granicą Ród kaci 
Deiblerów porobił świetne interesy na giloty­
nach. Fabrykowali oni wielkie gilotyny do ścina­
nia głów, oraz miniaturowe, w kształcie maszy­
nek do obrzynania czopków cygaretowych, bar­
dzo poszukiwaue w świecie włamywaczy, morder­
ców i sutenerów. Przy pomocy tego rzemiosła 
roczne dochody pp. Deiblerów dosięgały sumy
35.000 do 40.000 franków.

Ostatnim „z Siekierzyńskich", innemi sło­
wy w danym razie „wykonawców wysokiej 
sprawiedliwości®, jest kat Anatol Deibler, trzeci z 
rzędu tego miana „monsieur de Paris". Jak 
nazwisko wskazuje, Deibler jest z pochodzenia 
Niemcem, dokładniej mówiąc — Prusakiem. Dzia­
dek Deiblera był w latach 50-ych katem prowin- 
cyonalnym w Rennes. Ponaścinał on w ciągu 
swego „urzędowania* setki głów ludzkich. Naj­
obfitsze .żniwo" zebrał w m. Brest, gdzie w 
ciągu 50 minut uśmiercił 20 marynarzy fran­
cuskich. Jego syn, Ludwik, był katem paryskim 
do r. 1900. W ciągu swej, niedługiej „karyery" 
zgilotynował 47 skazańców. Pod ostrzami giloty­
ny padli za jego czasów anarchiści: Ravaehol,
Vaillant, Emile Henry i morderca prezydenta, 
Caserio. Stary Deibler żył „na emeryturze" przez 
4 lata; zmarł naturalną śmiercią w r. 1904, prze­
żywszy długich lat 81.

Po nim objął ster gilotyny jego syn pierworo­
dny i pierwszy pomocnik Anatol Deibler. Liczy on 
teraz lat 44; jest mężczyzną wysokim, bardzo sil­
nie zbudowanym, ma duże, błękitne oczy, rude 
wąsy i parę bardzo wydelikaconych, śnieżnobia­
łych... rąk, które w czasie egzekucyi pokrywają 
czerwone rękawiczki. Te jego ręce, gdy deli­
kwent siedział niespokojnie na żelaznym fotelu 
g.lotyny, chwytały skazańca za uszy i doprowa­
dzały go do równowagi.

W życiu prywatnem „monsieur de Pans" 
jest... gentlemanem. Ubiera się modnie; widzia­
łem go wczoraj w fantastycznym kapeluszu „Pa­
nama". Jest on nawet człowiekiem wykształco­
nym; na uniwersytecie tutejszym słuchał praw. 
Ożenił się z miłości z praczką, co jego ojciec 
uważał za „mezalians®. W jego wozowni na 
Yilliancourt znajduje się okryta płótnem żaglo- 
wem gilotyna, która po raz ostatni była w uży­
ciu w Belfort, 6 października zeszłego roku, 
kiedy to straconym został Włoch, Pozzi, skryto­
bójczy morderca młodej pary małżeńskiej.

W. Koryałouic».

Budżet wojskowy.
Przemówienie delegata dr. Włodzimierza K  o- 
z ł o w s k i e g o  w komisyi budżetowej Delegacyj 

austryackich.
Niech mi będzie wolno z zadowoleniem 

stwierdzić, że nawet tak surowi sędziowie, jak 
oficerowie z francuskiego generalnego sztabu, od­
dali dzielnemu duchowi i niezmordowanej wy­
trzymałości austryąfkiej piechoty podczas cesar­
skich manewrów w Czechach w r. 1905 w orga­
nie francuskiego generalnego sztabu „Revue Mili* 
taire des Armóes ćtrangćres" należyte uznanie ; 
organ ten podnosi również wielką wartość au- 
stryackiego regulaminu dla piechoty z dnia 31 
lipca 1905, wskazuje na wielki postęp, dokonany 
w uzbrojeniu austryackiej artyleryi przez zapro­
wadzenie nowych polnych haubic, ocenia przy­
chylnie model nowej dalekonośnej i szybko strze­
lającej armaty i oddaje zasłużone pochwały or­
ganizacyi austryackich patrolów telegraficznych.

Równie korzystne zdania o duchu austryackiej 
armii czyta się w znakomitem czasopiśmie nie- 
mieckiem „Lóbells Militfirberichte" i w innych 
poważnych organach europejskiej fachowej 
prasy.

Korzystam z tej sposobności, ażeby podzię­
kować zarządowi wojskowemu za pomoc otrzy­
maną od pionieró v podczas powodzi w Dołhem, 
za r a t u n e k ,  którego ludność doznała w Nie­
połomicach, Brzesku, Proszówce, Cygance i Pa- 
cykowie ze strony 1, 10 i 11 korpusu i za po­
mieszczenie bezdomnych włościan w namiotach. 
Fakta tego rodzaju ścieśniają jeszcze węzły, łą ­
czące armię z ludnością.

Szanowni mówcy, którzy przemawiali prze 
demną, a mianowicie delegaci hr. Serenyi i Tollin- 
ger, oceniali wielkie znaczenie r e l i g i j n e g o  
w y c h o w a n i a  i wp ł y wu ,  który w armii o 
wiele silniej jeszcze działać powinien. Przekonany 
jestem, że pan minister wojny zdanie to po­
dziela, pozwalam sobie też zwrócić uwagę pana 
ministra na fakt, że wprawdzie w zakładach 
wojskowych uczą religii, że jednak w niektórych 
z nich nie wchodzi ona w duszę uczniów, co 
przypisać należy indyferentyzmowi nauczycieli i 
i przykładom, o których mówili poprzedni 
mówcy. Należałoby też starać się o ka­
techetów, ożywionych prawdziwie apostolskim du­
chem i o nauczycieli świadomych swego obo­
wiązku.

Widzimy niestety częste wypadki, w któ­
rych wstępują do wojska rekruci, ożywieni reli- 
gijnemi zasadami, a powracają potem do domu 
z osłabioną wiarą. Trudno też przymrużyć oczy 
na okoliczność, że duszpasterzy w wojsku jest 
za mało, że liczba ich nie odpowiada wcale 
mnogości rozlicznych zadań, że też niektórzy 
duszpasterze pojmują swoje zadanie w sposób 
biurokratyczny i szablonowy, zadowalniają się 
często u. żołnierzy rehgijnemi formami, nie wy­
jaśniają jednak dostatecznie etycznych konsek- 
wencyj i obowiązków z prawa Bożego płynących. 
Zgadzam się z hr. Serenyi m pod tym względem, 
że niektórzy przełożeni winni są brakowi ducha 
religijnego u armii, odrywają bowiem często 
podwładnych swoich a zwłaszcza służbę od obo­
wiązku słuchania Mszy świętej i skandalizują 
wprost ludność odbywaniem marszów w nie 
dzielę i święto. Inni znów nie mają wprost 
szkodliwego wpływu, ale nie zwracają na reli­
gijnego ducha w armii dostatecznej uwagi i nie 
troszczą się wcale o jego obudzenie.

Wojsko przywykło patrzyć się na generała, 
generał też, który ohce utrzymać religijnego du­
cha w armii, niewątpliwie tego ducha utrzymać 
może. Francuski generał Lamoricióre w Algierze 
w najtrudniejszych stosunkach bardzo skutecznie 
o to się starał, ażeby jego podwładni zachowali 
Boga w sercu, a i teraz nie braknie we Francyi 
generałów, którzy pomimo bezwyznaniowego 
wpływu rządu pozostali wiernymi swoim zasadom, 
którzy też albo porzucili swoje stanowiska, nie 
mogąc propagandy niewiary pogodzić ze swojem 
sumieniem, albo też utrzymują w armii wbrew 
woli rządu religijnego ducha. Jak cennem jest 
działanie tego ducha podczas wojny, tego do­
wodzi w bardzo ciekawem studynm o wojnie 
krymskiej francuski generał Canouge. W bitwie 
pod Inkermanem, 4 listopada 1854, mówił ge­
nerał Caurobert do generała de Lourmel, który 
nazajutrz poległ: „Nigdy nie zapomniałem o sło­
wach, które czytałem na bramie cmentarza 
w Seulis: „Hic arguantur praeterita": „Tutaj
trzeba będzie zdać rachubę z przeszłych m a rn o ­
ści i próżności ziemskich". — Podczas całej 
wojny też Sain Arnaud, Caurobert, Pćlissier, 
Molćnes, Bosąuet, Motterouge, Clerc, Decaen 
usiłowali utrzymać w sercach żołnierzy wiarę w 
wieczne życie, a przezto obudzić w nich ciągłą 
gotowość do ntraty doczesnego.

Do smutnych wrażeń prowadzi porównanie 
tych czasów, z tem, co ministrowie wojny w o- 
statnich czasach robili we Francyi, a osłabienie 
ducha armii przez działanie radykalizmu i wolno­
mularstwa, równie jak i agitacya stronnictw roz­
kładowych w łonie armii w Niemczech, niechże 
będzie przestrogą dla Austro-Węgier.

W sprawie c z y n n y c h  z n i e w a g ,  
których dopuszczają się oficerowie i podoficero­
wie na żołnierzach jest obecnie stosunkowo mniej 
powodu do skarg, aniżeli dawniej. Skargi na 
dozwolone jeszcze przed dwoma laty w Austryi 
b a r b a r z y ń s k i e  d o  t o r t u r  p o ­
d o b n e  k a r y  (Schliessen in Spangen i t d) 
stanowiły przez lat wiele fundusz żelazny moich 
przemówień w delegacyach i radzie państwa, 
cieszę się, że je zniesiono i że na nie użalać się 
nie potrzebuję, mam też nadzieję, że przełożeni 
d u c h a  l u d z k o ś c i  w armii rozwijać będą.

Pozwalam sobie też zwrócić uwagę pana 
ministra wojny na to, że b r a k  n a l e ż y t e ­
go  w z g l ę d u  d l a  n a r o d o w y c h  u c z u ć  
żołnierzy więcej boli od fizycznej zniewagi, że 
leż zdarzają się poszczególne wypadki, w których 
młodzi oficerowi nazwę narodowości żołnierza w 
niewczesnem uniesieniu zwykli łączyć z niezbyt 
pochlebnem epiteton ornans. Wiem, że podobne 
wypadki podlegają karze, znane mi są też fakty 
ukarania zniewag narodowych uczuć. Ale ileż 
takich faktów uchodzi świadomości przełożonego. 
Pan minister odpowie mi na to : „Czego się żoł­
nierz nie skarży?" Ależ moi panowie! Tam, 
gdzie przełożony jest zły, prawo skargi dla żoł­
nierza bywa często, jak to powiedział jeden 
zdolny generał, niebezpieczną pułapką, jest oro 
ogrodzone płotem z kolcami, a podminowana 
materyałami wybuchowymi. A nawet tam, gdzie 
przełożony sprawiedliwy choć surowy — żołnierz 
boi się skarżyć, bo nie wie, co z tej skargi wy­
niknie ? Woli też często cierpieć, aniżeli korzy­
stać z prawa skargi. Jest przeto obowiązkiem 
każdego pułkownika metylko przykładnie karać 
za zniewagi narodowych uczuć, ale zapobiedz 
im za pomocą prewentywnego wpływu i z góry 
objaśniać młodych oficerów i podoficerów, że te ­
go rodzaju czyny narażą ich na surową odpo­
wiedzialność.

Ktokolwiek chce wyłącznie na podstawie 
rosyjskich źródeł (bo Japończycy nawet jako 
zwycięzcy rozumieją sztukę milczenia) zbadać 
przyczyny rosyjskiej klęski, a więc na podstawie 
mowy, w której d. 5 lutego 1906 Kuropatkin 
żegna swoich żołnierzy i na podstawie cieka­
wych studyów oficerów rosyjskich Neznanowa i 
Sołowiewa, przyjdzie do przekonania, że choć 
Rosya zwłaszcza w początku wojny posiadała 
nervus rerum, wszakże Montecucculi powiedział, 
że do prowadzenia wojny trzeba pieniędzy, pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy, a rosyjskie wy­
datki na armię w 3 latach wzrosły o 50 milio­
nów rubli, chociaż rosyjska armata była bardziej 
dalekonośną od zastarzałego, ale lekkiego i ł a ­
two przenośnego japońskiego działa Arisagi, Ro­
sya poniosła dlatego klęskę, że ani pieniądz ani 
armaty nie zdołają podczas wojny zastąpić czło­
wieka, bo po długiem prześladowaniu religijnem, 
narodowem i społecznem żołnierzom brakło po­
święcenia, zrozumienia rzeczy, swobody ruchów

i inieyatywy, bo, jak sam Kuropatkin wyznaje, 
przełożeni biurokratyoznemi zadaniami obarczeni, 
żyli zdała od żołnierzy i troszczyli się często więcej 
o barwę ładunkowego wozu, aniżeli o ta ktyczne 
pouczenie regimentu, 'no rosyjski żołnierz często 
nie znał swoich przełożonych, a częściej jeszcze 
ich niecierpiał, bo japońscy żołnierze z armatv 
mniej dalekonośnej ale praktyczniej urządzonej, 
dobrze umieli celowaó, a rosyjski żołnierz często 
dopiero w wagonie podczas mobilizacyi uczył 
się, jak się ma z armatą obchodzić.

Nauka, jaką należy wynieść z wojny, jest, 
że p o s z a n o w a n i e  g o d n o ś c i  l u d z ­
k i e j  s t a n o w i  n i e o d z o w n y  w a ­
r u n e k  z w y c i ę s t w a ,  a najczulszą i naj- 
drażliwszą struną godności ludzkiej jest to, co 
człowiek za kwiecie swej duszy uważa, t. j. n a- 
r o d o w e  u c z u c i e ,  którego żywy rozwój 
nie prowadzi wcale do żadnych kolizyj z obo­
wiązkami żołnierza Przeciwnie człowiek, który 
się zaprze swojej narodowości, albo o niej za­
pomni, nigdy dobrym żołnierzem nie będzie; ta­
ki najpierwszy ucieknie z placu boju.

Wdzięczny jestem panu ministrowi wojny 
za zawarte w jego eucposć z d. 12 stycznia 1904 
zasady określające stosunek armii do poszcze­
gólnych narodowości austryackich, które świad­
czą o daleko sięgającym wzroku i o wielkiej 
szlachetności pojęć.

Nie było jeszcze w Austryi ministra wojny, 
któryby w tak szeroki i prawdziwie wolnomyślny 
sposób oceniał, że pomiędzy narodowemi dąże­
niami w skład monarchii wchodzących ludów a 
pomiędzy celami państwa w Austryi nie ma 
sprzeczności, że się armii daleko lepiej służy 
pielęgnowaniem narodowego ducha, aniżeli wy­
narodowieniem, że też miłość do niemieckiego 
narodu da się doskonale pogodzić ze sprawiedli­
wością dla innych narodowości.

Tak jednak, jak strategik znać musi teren 
walki, tak też i generał nie obejdzie się bez zna­
jomości tego psychicznego terenu, na jakim dzia­
ła, a mianowicie duszy narodu i jej rozlicznych 
a subtelnych odcieni. Wszakże w czasie pokoju 
oficer jest profesorem i znać powinien dobrze 
n a r o d o w e  d ą ż e n i a  u c z n i a  i j e g o  
j ę z y k .  A pod tym względem w listach oficerów 
znających język p o l s k i  l u b  c z e s k i  figu- 
rują często tacy, którzy władają tylko rodzajem 
volapuku zwanego: „Armee Deutsch®, „Armee
Bóhmisch", nie mogą natomiast swobodnie po­
rozumieć się z żołnierzem ani dokładnie określić 
swoich rozkazów.

Wiem, że zaprowadzono k u r s a  j ę z y k a  
r e g i m e n t o w e g o ,  należałoby jednak częściej 
powtarzać rzeczone kursa, a k o m i s y a  e g z a ­
m i n a c y j n a  powinna by w sprawie znajo­
mości regimentowego języka stawiać dalej idące 
wymagania.

W sprawie j ę z y k a  k o m e n d y  a r m i i  
stanowisko nasze jest znanem. Uważamy prawo 
regulowania tego języka jako rezerwat korony i 
przekonani jesteśmy, że Najjaśniejszy Pan nigdy 
nie zezwoli na coś, coby mogło armię osłabić. 
Osoba pana ministra armii daje nam także zu 
pełne rękojmie, że nic takiego nie nastąpi, coby 
na ducha armii miało ujemny wpływ

W przeciwstawieniu do poprzednich mó­
wców nie mogę rozpaczać nad tem, że kilka 
przedmiotów w szkołach kadetów wykładają w 
języku węgierskim; wszakże to się i Węgrom i 
każdej narodowości należy, a znajomości lęzyka 
niemieckiego wcale nie wyklucza, stało się to 
zresztą, na co się delegacja w ostatnich latach 
zgodziła. Wszakże pod tym względem nie zaszło 
żadne novum i nie ma powodu do tak daleko 
idącego pesymizmu. Wszakże minister wojny ma 
bezpośrednie i pośrednie prawo kontroli tych za 
kładów i może się zawsze o ich działaniu prze­
konać.

Nie podzielam również obiw  posłów Tollin- 
gera i Sylwestra, którzy mówili o b l i s k i m  
p o d z i a l e  w s p ó l n e j  a r m i i  o a  d w i e  
a r m i e  o s o b n e  Nie lekceważę sobie wca­
le doniosłości niektórych tendemyj n i Węgr/.eih 
mniemam jednak, że obawy przynajmniej w obe­
cnej chwili są przedwczesne i wygórowane. 
Przestrzedz też muszę przeciwko tak daleko idą­
cym wnioskom, jak podnoszenie żądania roz­
działu armii ze strony austryackich delegatów; 
w tej mierze, o ile Węgrów dotyczy, więcej od 
obietnicy usunięcia życzeń dotyczących rozdziału 
armii na dalszy plan, uspokaja mię fakt, że jest 
w armii jedynie tylko 17°/« oficerów, którzy po- 
poprawnie władają językiem węgierskim, że też, 
zanim oficerowie nauczą się po węgiersku, u- 
tworzenie czysto węgierskiej armii z trudnością 
jedynie tylko da się osiągnąć.

(C. d. n.)

Kronika.
Ltoóto, dnia 6 sierpnia 1906

a s le n d a n y K .
W e w to rek  7 sie rp n ia  K ajetu  na W yz. -  G r. kat. 

U spen  św . A nny . — K ai. sto  w. O leha św .
W sohód stońca  450, zachód  7 20
W  środę 8 s ie rp n ia  C yryaka 51. — Or, k a t J e r -  

m ola ja . — Kai. słow . N iezam y śla .
W sohód slońoa 4-52, zn.ohó 1 718
W  czw artek  9 s ie rp n ia  R o m an a  i  Sofa — Gr. 

ka t. P an ta łe jm o n a . — K ai. słow. B orysa  i Chleba.
W schód sło ń ca  4-58 zachód  7’15.

— Cesara przeznaczył ze swej prywatnej szka­
tuły 2000 koron na pogorzelców w Czarnym Du­
najcu, w powiecie nowotarskim.

— Namiestnik hr. Potoekl powrócił dziś 
do Lwowa.

— Marszalek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni wyjechał do Radziechowa.

— Mianowania. Cesarz nadał st. radcy ska r- 
bowemu w ministerstwie skarbu, drowi Stafanowi 
Koozyńskiemu, tytuł i charakter radcy dworn.

Kronika lwowska.
-r Rocznica narodowa. Wczoraj wieczorem z 

powodu rocznicy stracenia pięciu członków rządu 
narodowego na stekach cytadeli 'warszawskiej, odby­
ło się zebranie poi kaplicą pamiątkową ua Wulce. 
Nastrój uroczystego obchodu zakłócili wyrostki z 
gwardji oslawionjego Fuka, którzy nadto później w 
mieście pod pomnikiem Miokiewioza wywołali zajśoie 
z polioyą.

— Tem peratura. Niemal w kilku godzinaoh 
nastąpił ogromny spad temperatury i dziś w połud­
nie termometr wskazywał zaledwie 16 stopni Cel­
sjusza. Panuje wicher silny, który gromadzi i znów 
rozpędza chmury, oo chwila pada tei deszoz bardzo 
zimay.

0 podobnym nagłym spadzie temperatury 
donoszą także z Wiednia i z południowych Niemiec.

-5- Lwów — mówią — obecnie jest puaty, 
wszyscy wyjeohali. Tymczasem wczoraj można się

było przekonać, że Lwów jest ogromnie pełny. We 
wszystkich parkach i ogrodach m;ejsk ch, ogródkach 
podmiejskich, w Brzuchowieach, J&uowie i inuych 
wdleguturach, wszędzie było pełno. Przyznać jednak 
trzeba, że do Brzachowic, Janc w-z, Ziain -; wody nie 
wyjeż iża już każdej niedzieli tyła Lwuwiio, ilu w 
latach piprzeduicli. Od trch wycieczek odzwyczaja 
nas kolei, naśladując jędrny na świecie magistrat 
lwowski, który systematycznie pracuje nad odzwy­
czajeniem publiczności od uczęszczania na plac po- 
wystiwowy. Wszyoti.e pociągi do powyższych 
miejscowości są stale przrpełuione i zirząi kolejowy 
nigdy nie pomyśli o dolaniu więk»z»j ilości wagi- 
nów lub przegotowanm drugiego pociągi. Ludzie 
cisną sio i duszą w wagonach, zalegała korytarze, 
nawet platformy a konduktor żądającemu miejsca, za 
które przecież kolej wzięła pieniądze, odpowiada 
wzruszeuma ramio.). Już nawet historyczny „samo­
warek" zastępujący lokomotywę przy pociągu ja­
nowskim, obstrnuje, skoro mu każą ciągnąć tyle ln- 
dzi i pod górką przystaje. Oprócz kolei także i 
restauraoy.i w owych miejscowościach skutecznie
pracują nad odstraszeniem gości. Można to samo 
powiedzieć i o restauracjach w lwowskich ogrodach 
i parkach. T wczoraj było tam, jak każdej nie­
dzieli. Na placu powystawowym grasowało wczoraj 
znowu 77 fukoyonaryuszy i strażników magistrackich, 
bardzo dobrze wyszkolony zh i grabiło pnbliozność.
Jeden z nich wyrzekł do przechodzącej kobiety
historyczne słowa: „Ja bym się nie kompromitował 
dla dziesięcin centów" i zagrabił dziesięć centów tej 
kobiecie.

-j- Wyśfligl cyklistów i motorów. Urządzone 
nozoraj przez klub młodzieży cyklistów wyścigi aa 
rowerach i motocyklach, wypadły znpałuie zadowa­
lająco. Mimo niepewnej zrazu pogody, która jednak 
później ustaliła się, publiczności przybyło sporo. 
Biegów ogółem bvło ośrn, z tego trzy dla podofice­
rów armii, trzy dla cyklistów „cywilnych® a dwa 
dla motorów. W biogach dla podoficerów nagrody 
pieniężne otmmali : w pierwszym kapral Stehlik,
wachmistrz Heyda i Mat wij szyn, frajtir; w drugim 
Heyda, Matwijsiyn i plutonowy policyi Szum; w 
trzecim plutonowy policyi Klimesoh, kapral Bardaoh 
i rusznikarz Trethan. W biegu „cywilnym* głów­
nym zwyciężyli pp. Pintscher, jako pierwsyy, Micha­
łowicz, jako drugi i Leio jako trzeoi. W biegu z 
wyrównaniem pierwszy przybył p, Lero, drugie 
miejsce zdobyli pp. Blugarski, Kobziński i Hendrich 
na tryplecie, trzecim był p. Itowski. W ostatnim 
biegu „zachęty" pierwsza nagroda przypadła p. Mi- 
ohałowiozowi, druga p. Butentowi. Największe zain­
teresowanie jednak towarzyszyło zawodom motorów, 
zwłaszcza źe do biegu stanęli dwaj tak wytrawni 
motorzyści, jak por, Heinpfliag z Jarosławia, dotych­
czas na torze lwowskim niepokonany i p. Szybowioz 
współpracownik firmy p.  Witolda Trandy w Prze­
myślu. Trzeci współzawodnik p. Kobielnik, zwy- 
c ęzca z ostatnich wyśc:gów, w ostotniej ch wili z 
powodu „uiedyspozycyi" maszyny, musiał się wyco­
fać. Wymk pierwszego biegu był dla większej czę­
ści pnbliczuości, przywykłej do łatwych i pięknych 
zwycięstw por. H-mpflingu, zgoła niespodziewany. 
Zwyoięźył bowiem p. Szybowicz na motorze Lanrin 
et Clemant 41], H P , zostawiając por. Hempflinga, 
który startował nu ,Puchn“ 5 H. P. na przestrzeni
10.000 kim. o c i te trzy okrążenia, czyli około 1.400 
mtr. w tyle. Zauważyć zaś należy, że czas, jaki 
zdobył p. Hempflmg, tj. 9 3 6 \  minuty, był naj­
lepszy, jaki na torze lwowskim dotąd osiągnięto. P. 
Szybowicz przebył tę samą przestrzeń w 7 minutach 
i 15*/5 sek Bi3wurowu, szalona wprost jazda p. Szy- 
bowicza na wybornej maszynie, wywołała ogólne 
zdumienie. Tempo jego jazdv odpowiadało 82 kim. 
na godzinę. W biegu drugim otrzimał por, Hempfling 
ua 5.000 mtr. wyrównanie (for) 770 mtr. Mimo to 
byłby p Szybowicz i w tym biegu pobił por. 
Heinpflmga, gdvż już w trzech pierwszych okrąże­
nia h odbił przeszli 400 mti. wyrównani*, gdyby 
nie nieszczęśliwy wypadek, jakiemu z powodn zbyt 
szybkiego tempa uległ, spadając ku powszech­
nemu przerażaniu śledzącej przebieg wyścigów
publicztiuśc:, nn. krzywiźoie z motoru. Cudem
trlko i dzięki podziwienia godnej przytomno­
ści umysłu, wyszedł p. Szybowicz względnie 
cało z tego wypadku, odniósł bowiem tylko kil­
ka lekk;cb, zewnętrznych uszkodzeń. Również ma­
szyna jego, dzięki silnej konstrukcji, została tylko 
nieznacznie popsuta.

-4- Starożytne m alow idła w gmąchn po- 
Jezaiobint. Przy restaurowaniu biura dyrektora u- 
rzędów pomocniczych dyrekoyi skarbowej, mieszczą­
cego się w dawnej kaplicy domowej rektora kolegium 
OO. Jezuitów, natrafiono przy skrobaniu ścian i od­
bijaniu tynków na mal/widła ścienne, a na każdym 
z czterech rogów sklepieniowych znaleziono portrety 
fundatorów i d br dziejów dawnego kolegium jezui­
ckiego. Portrety zachowane stosunkowo dobrze, przed­
stawiają: ks. Dymitra Sulikowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego (f 1603), Elżbietę z Leżenie Sieniawską 
(f 1623), Stauisława Jabłonowskiego, hetmana w. 
k. Czwarty portret niewiadomo czyj, przedstawia 
mężczyznę w średnim wieka odzianego w czarną 
deiię i pąsowy żupau.

-4- Na budowę teatru ruskiego we Lwowie
zebrano w lipcu 1.338 kor; ogólna suma składek 
wynosi obecnie 182.603 ko.. Na parcelach reilności 
Miąozyńskich (róg ni. Sykstuskięj i Leona Sapiehy), 
gdzie teatr rnski ma być wzniesiony nie podjęto w 
tym roku robót budowlanyoh.

-i- Zamach morderczy. Przebity przed trzema 
dniami kierownik masarni Stanisław Jankowski, 
zmarł wozoraj w szpitala; zabójca jego Miohał Mu- 
lik zgłosił się wczoraj wieczór w policyi i został u- 
więziony.

4 -  Do Janowa wyjechała dziś komisya karno- 
sądowa z powodn wypadku utopienia się 3-letniego 
dziecka, jaki w tamtejszym zakładzie kąpielowym 
nbiegłego czwartku się zdarzył. Komisya ma prze- 
dewszystkiem zbadać, o ile powodem ntonięcia dziecka 
jest brak przepisanych środków ostrożności w tak 
zwanym porcie na stawie janowskim. W miejscu 
przeznaczouem na przybijanie ładzi nie ma tam 
żadnych poręczy ani siatek bezpieczeństwa i w tem 
też miejscu dziecko upadło do wody. W ogóle za 
obecnego dzierżawcy, żyda, porządki i bezpieczeń­
stwo w tym zakładzie pozostawiają wiele do życze­
nia i byłoby bardzo pożądanem, aby wszystkie urzą­
dzenia kąpielowe a bardziej jeszcze łodzie poddane 
zostały dokładnej rewizyi. Opróoz łodzi nowyoh wy- 
naimynaiie bywają gościom ciągle jeazoze łodzie 
stare, zdezelowane, którym już brak tu śruby, tam 
oparoia itp.; wiosła są przegniłe, przetarte w poło­
wie i łamią się w drodze. W oddziale kąpielowym 
takie wiele jest braków. Czas-niszczyciel narnazył 
już to i owo i niejedno wymaga gruntownej 
naprawy.

Uic dziwnego, że w obeo takich stoannków 
coraz mniej osób wyjeżdża do pięknego Janowa i 
ozeka go też los Zimnej wody, która jni zupełnie 
iżydziała. Już teraz w Janowie słyszy się prze­
w ażnie tylko żargon żydowski a w oddziale kąpie­
lowym gość nie-żyd jest wyjątkiem. Aroganaoya ży­
dowskich letuików odstrasza inoycb. Jedynie prze­
śliczny staw janowski, las poza nim i przepyeze wi­
doki przy zachodzie słońca ściągają jeszcze Lwe-
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wian do Janowo, , le nie w takiej już liozbie, jak 
w latach poprzednich.

-i- Bnffalo-Blll opuścił już Galicję. Przejeohał 
wzdłuż niej od wschodu na zachód, zatrzymując się 
w większych miastach dłużej lub króoiej i przez te 
dwa tygodnie dzielił Galicyę na dwa obozy: jeden, 
który się oburzał, źe Buffalo-Bill nie pokazuje 
żadnych sztuk, ani baleryn, ani niczego podobnego, 
a bierze pieniądze i drugi, któremu bardzo się podo­
bały produkoye konne, jeźdźcy i konie i który
chętnie patrzył na odtwarzanie scen z życia na pre- 
ryach amerykańskich, przypominając sobie piękne 
i rycerskie opowieści. Ten drugi obóz podziwiał 
także niezrównaną organizację tego olbrzymiego 
przedsiębiorstwa, ład i sprawność jego ludzi. Nato­
miast pierwszy obóz krzyozał dużo o cywilizaoyi.
I to zaraz na pierwszym postoju Buffala w Galicyi. 
Jakiś Amerykanin wyciął tam bowiem policzek 
pewnemu żydowi, który wlazł na arenę i z wrodzoną 
sobie właściwością nie chciał się ustąpić i zaraz
wówczas poszły na Galicyę alarmy o dzikości 
dzikich. Sąd skazał owego Amerykanina na 5 
dni aresztu, ale wyższy sąd patrzał inaczej na sto­
sunek cywilizaoyi owego żyda, który zresztą przed 
rozprawą otrzymał od zarządu przedsiębiorstwa 100 
kor. za .ból*, do cywilizaoyi Amerykanina i zniżył 
temu Amerykaninowi karę do 5 koron. Podobny 
wypadek zdarzył się także w jednem mieście w za­
chodniej Galicyi. Tam Indyanin żydowi, który wci­
snął się do namiotu i wyjść nie chciał, dał policzek 
a sąd skazał go na 70 kor. grzywny. Indyanin za­
płacił zaraz, lecz zaprotestował, mówiąc, że w swoim 
namiooie był u siebie w domu i był w swojem pra­
wie. Różne są pojęcia o cywilizaoyi. Jeszoze jeden 
pan, ale w dnżem mieśoie, miał podobny wypadek. 
Był to pan urzędowy, jeden z takich co to uważają, 
że urząd dla nich, a nie oni dla urzędu. Peszedł on 
na obejście cyrkowe, dokąd właściwie wstęp dla 
publiczności był policyjnie wzbroniony i począł sobie 
oglądać Indyanina. Indyanin odwrócił się do niego 
drugą Rtroną. Więc ów pan wziął Indyanina za
ramię i obrócił go ku sobie. Ale w tej chwili ręka
Indyanina spotkała się z jego twarzą. Nasz jegomość 
zapomniawszy, że ma do czynienia z niecywilizowa­
nym Indyaninem, rzucił się na niego, ale Indyanin 
kopnął go po indyaóskn i od razu położył go na 
ziemię. Tego wypadku jednak nie oddano sądowi, 
który też nie miał sposobności rozstrzygnąć w tym 
wypadku między oywilizacyą europejską a indyaóską. 
Pozostawił jednak Buffalo Bill we Lwowie jedną 
ofiarę cywilizaoyi europejskiej. Amerykanin, dźgnięty 
ua ulicy sześć razy nożem przez apasza lwowskiego, 
leży dotąd w szpitalu, a jedna jego rana jest tak 
niebezpieczna, że lekarze dotąd nie orzekli o życiu 
Amerykanina. Jest też w szpitalu lwowskim jeszcze 
drugi jego kolega, ujeźdźacz, którego koń zrzucił i 
ciężko potłukł. Ten jednak już w najbliższych dniach 
będzie mógł podążyć za swoją trupą.

Kronika krajowa.
O SZeregn pożarów w pow iecie przem yślać- 

skim donosi „8ł. pol.“, dodając, że spowodowali je 
h&jdamacy z zemsty, że icb agitacya za wywołaniem  
strajków rolnych nie znalazła posłuchu. I  tak spa­
lili w Hanaszowie na folwarku 00. Franciszkanów 
trzy sterty siana, w Romanowie, w łasność hr. B. 
Potockiego 150 kóp pszenicy, w Dzwinogrodzie, 
również w łasnośei hr. R. Potockiego, lecz wydzierża­
wionym, trzy sterty zboża a wreszcie w Romanowie 
spalili jednemu chłopu, przeciwnikowi ich roboty 
agitacyjnej, półtora sterty zboża, a drugiemu takiemu  
włościaninowi pół sterty. Pismo to donosi nadto, że 
adherenci Ukraińców niszczą chłopom, do tej partyi 
nienaletąoym, plony w polu i biją szyby w chatach.

Bola robotników ruskich w S . Bieru­
niu. Pismo ludowe „Russkoje słowo* donosi, jak 
się obchodzi „ukraińskie" biuro pracy z włośoiauami 
ruskimi, których agenci „ukraińscy* wyprawiają na 
zarobek do Prus. Czytamy tam : „Niedawno zjawiło 
się pięciu włościan ruskich w „ufcraińskiem* binrze 
w Nowym Bieruniu z prośbą o zajęcie. Bawili tu 
przez kilka dni bez roboty, a w końcu widząc, że 
xoboty im nie dadzą, wybrali się 25 z. m. piechotą 
w drogę i chcieli się doBtaó do Oświęcima. Już 
doszli ci biedacy do granicy austryaekiej, koło Ba­
biniec, gdy w tern urzędnik „ukraińskiego* biura z 
N. Biemnia, p.  Pyndykowskij dopadł ich na rowe­
rze i nuże jął okładać kijem biednych chłopów. Wi­
dzieli to anstryaccy strażnicy pograniczni; ci, sta­
nąwszy w obronie biednych włościan, oddali „ukra­
ińskiego* posipaka, Pyndykowskiego na policyę w 
Oświęcimie.

Rekoleboye dla ks katechetów odbędą 
się u XX. Misyonarzy na Stradumiu w czasie od 
25. bm. wieczór do 29 bm. rano. Kompetujący ze- 
ehoą się zgłosić do ks. Snperiora na Stradomiu.

Lokaut. W okręgu Biała i Bielsk uchwalili 
fabrykanci tkaccy, ze względu ua niemożliwość do­
prowadzenia do zgody z robotnikami, z a m k n ą ć  
f a b r y k i  z d n i e m  d z i s i e j s z y m .  Wskn- 
tek tego postanowienia 12 000 robotników pozostanie 
bez pracy.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Włodzimierzowi Mikołajowi Skuroe poczmistrzowi 
w Przemyślu na zmianę nazwiska Skurka na Sker- 
ozyński.

Z Rabki piszą nam: Tegoroezny sezon ką­
pielowy dopisał pod każdym względem, wszystkie 
pomieszkania wynajęte, pogoda sprzyja wycieczkom, 
które stąd w rozmaitych kierunkach liczne drużyny 
przedsiębiorą a przyznać trzeba, że okolioe obfitują 
w przepiękne, a sławne góry jak: z dalszyoh Babiąi Ta­
try, z bliższych Biernatkę czyli Luboń wielki, Grzebień, 
Banię itd. Onegdajsza wycieczka na szczyt Biernatki 
aż do tnmi 1024 m., przedsięwzięta przez liczne 
towarzystwo, powiodła się wybornie. Mimo dnia u- 
palnego dotarło się do turni i miejsca skąd uroczy 
widok na liczne miasta i sioła, na Kraków i Bie­
lany. Najbliższym celem towarzystwa tego będzie 
Zakopane. Ze Lwowa bawią tu radca sądu p. Ro­
man Lewicki z rodziną, pp. Zgórsoy, p. Ihnatowicz 
itd. z Krakowa pp. C hylący, p. Bossowski z cór­
kami, z Brodów pp. Federowie, z Warszawy prof. 
Uniw. Hoyer, pp. Sawiccy, j>rof Sławomirski i i. 
Do urozmaicenia pobytu w Babce przyczynia się 
wielce przyjazd i występ rozmaitych artystów. Wi­
dzieliśmy więc Lelewioza, chóry akademików lwow­
skich i krakowskich, prof. Michałowskiego, Zawadz­
kiego itd. Onegdaj zjtch&ła do tutejszej koloDii le­
czniczej druga część kuracjuszów a mianowicie 80 
dziewcząt, którym uczyniło miejsce we wspaniałym za­
kładzie tyluż chłopców. Zakład ten urządzony w ety 
lu zakopiańskim zawdzięcza istnienie swe prawdzi­
wemu filantropowi ptof. uniw. jag. dr. Jakubowskie­
mu, który łoży prócz wielkiej sutny w pieniądzach 
także moc wielką pracy, by to dzieło o dobroczyn­
nych celach na wyżynie zadania utrzymać. Za całą 
nagrodę służą przezacnemu profesorowi dwa skromne 
pokoje, z których ma podczas pobytu swego widok na 
góry, na piękne róże, które ma wdzięczne za dobre u- 
czynki odśmiecbają się, a które tak szczerze miłuje. 
Zarząd nad kolonią spoczywa w rękach sióstr miło­
sierdzia, katechetą jest ks. Łeńsko, a lekaizem, po­
wszechnym szacunkiem i wziętością cieszący się p. 
dr. Ottokar Lang.

Z Tarnowa piszą nam : Dnia 8 bm. odpro­
wadzono na miejsce wiecznego spoczynku przy licz­

nym udziale publiczności i duchowieństwa zwłoki śp. 
Jana Peltza słuohacza IV. r. politechniki lwowskiej, 
który utonął, kąpiąo się v  Wiśle kolo wsi Górki 
(o ozem donosiliśmy w nr. 173). Śmierć śp. Jana, 
młodzieńoa w kwiecie wieku pozostawiła żal nieutu­
lony w sercach drogich mu osób i żywy wzór 
szozerej pobożnośei chrześcijańskiej przy zamiłowania 
do praoy. J. S.

Kronika powszechna,
§ Mniszka, która, jak donosiliśmy, pojawiła się 

w lasach podlwowskioh, czyni ogromne spustoszenia 
w lasach na Slązku.

§ Posiadłości cesarstwa rosyjskiego w 
Azyl. Pułkownik Juliusz Szokalski, szef sekoyi geo­
graficznej rosyjskiego towarzystwa geograficznego, 
wydał znakomite dzieło o obszarach, które Bosya 
posiada w Azyi. Wedle bardzo dokładnych pomiarów 
Szokalskiego obszar ten wynosi 16,113.200 kim, 
kwadratowych, 4 miliony kwadratowych więiej ani­
żeli obszar całej Europy.

§ Finanse księcia Czarnogóry. W sobotę 
donosiliśmy o ukazie księcia Nikity, którym nakazał 
on, by kobiety muzułmańskie chodziły publicznie bez 
zasłon, co zdaje się wywoła emigracyę Turków z 
Czarnogóry. Dziś z Baguzy piszą, że ukaz taki wy­
dał książę Czarnogóry z rozmysłem i właśnie dla 
wywołania owej emigracyi, zamierza bowiem skon­
fiskować opuszczone przez Turków grunta. Powodem 
zaś tego ma być rozpaczliwy stan finansów, w ja­
kim książę Nikita się znalazł. Dotąd pobierał on 
od rządu rosyjskiego snbsydya w rocznej kwocie
500.000 r., z czego 150.000 r. obracał na żołd i 
potrzeby dwóch batalionów wojska a resztę na wy­
datki swego dworu. Gdy jednak Witte został rosyj­
skim prezydentem ministrów, skreślił półmilionową 
dotacyę dla keięcia Nikity i jedynie car na prośbę 
córki księcia wyznaczył mu ze swej prywatnej szka 
tuły 100.000 r. rocznie. Książę zwinął wspomniane 
dwa bataliony, ale zawsze jeszcze, chociaż ograniczył 
także wydatki swego dworu, nie starczyło mu na 
opędzenie jego potrzeb. Udał się do sułtana Abdula 
Hamida II z prośbą o pożyczkę, ale ten nauozony 
poprzedniemi smutnemi doświadczeniami, jakie zrobił 
„pożyczając* pieniądze księciu Nikicie, który mu 
odpłacił się czarną niewdzięcznością, odmówił, 
zwłaszcza, że teraz nie boi się Rosyi. Otóż książę 
Nikita w swoich kłopotach finansowych wpadł ni 
powyższy pomysł dobrania się do gruntów tureckich, 
przez co zarazem zemśoi się ua sułtanie. Nie wiele 
mu to jednak pomoże, gdyż ziemia w Czarnogórze 
po olbrzymiej emigraoyi Czarnogórców w ostatnich 
trzech latach (wyemigrowało 23.000 ludzi) ogromnie 
spadła w cenie i nie znajduje nabywców.

§ Pożar na yrystawle m edyolański-j. Z Me-
dyolanu donoszą: Na p idstawie zeznań szertgu
świadków stwierdzono, że ogień został równocześnie 
w ozteru miejscach podłożony. Zdaje się, że była to 
sprawka anarohistów, tembardzuj, źe jeden z nich, 
ujęty w chwili, kiedy wybijał szyby w pawilonie 
sztuki dekoratywnej, zawołał: Czego ja nie mogłem 
nczynió, dokonają inni. Szkody, wyrządzone pożarem, 
są olbrzymie. Z węgierskiego oddziału sztuki deko­
ratywnej uratowano tylko pieniądze w sumie 70 000 
kor. Przepedły natomiast wspaniałe urządzenia 
meblowe, brouzy, majoliki, koronki, drogocenne mn- 
terye; dwadzieścia ośna, wspaniale umeblowanych 
pokojów, zniszczało zupełnie, również wystawa ko­
ronek budapeszteńskiego towarzystwa handlowego. 
Nieooenioną jest szkoda z powodu zniszczenia histo­
rycznej wystawv szkoły przemysłowej i rysunków w 
Budapeszcie. Ogółem liczba firn dotkniętych poża­
rem przenosi 500. Przepadła oała wystawa do.un 
Ricardi. Spaliła się między innemi oryginalna par­
tytura „Traviaty“ Verdiego, „Giocondy* Ponehielliero 
i inne. Zniszczone pawilony zostaną niezwł c/,uie 
odbudowane a wystawa ma by6 15 września po 
nownie otwartą. Węgry wezmą w niej znowu udział. 
Zapowiedziany został przyjazd króla Emauuela na 
miejsce p.żaru.

(T elefonem  i  pocztą .)
— Aresztowano w Kiakowie niejakiego 

Antoniego Bogaokiego, 27-letniego kucharza ro­
dem z Chrzanowa, podającego się *a dentystę, 
p o d  z a r z u t e m  s z p i e g o s t w a ,  które 
od kilku lat uprawiać miał na korzyść Rosyi. 
Bogackiego umieszczono w aresztach sądu kar­
nego.

Z  W A S S S A W T .
(Pocztą.)

— Prezesem komitetu Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego na kadenoyę ośmioletnią wybrany 
został książę Czetwertyński, jak to już w sobotnim 
numerze „Gaz. Nar.* zapowiadał nasz korespondent 
warszawski. Włodzimierz Swiatopołk ks. Czetwertyński 
jest synem ś. p. Kaliksta ks. Czetwertyńskiego, ofi- 
oera 5 pułku ułauów wojsk polskioh i Zofii jenera- 
łówny Krupińskiej z Woronczyna na Wołyniu, 
gdzie urodził się d. 26 września 1837 liczy więc 
obecnie lat 69. Obecny prezes T. K. Z. zaznał w r. 
1863 doli większości ówczesnej młodzieży patryoty- 
cznej, po krawyoh i smutnych wypadkach ostatniego 
powstania; przez szereg lat dzielił losy wygnania z 
wielu najwybitniejszymi działaczami narodowymi. 
Powróciwszy z wygnania, Włodzimierz ks. Czetwer- 
tyńnki w r. 1872 zaślubił we Lwowie dziedziczkę
majętnego rodu Uruskich hi. Maryę i osiaiłszy w War­
szawie, otworzył w pałaou Uruskich jeden 
z naczelnych i najgościnniejszych domów towa­
rzystwa warszawskiego, przodujący niefylko w salono­
wym, ale przedewszystkiem w kierunku filantropij­
nym wszelkim przedsięwzięciom dobroczynnym. Za­
sługi na tern polu powołały też Włodzimierza ks. 
Czetwertyńskiego na prezesa W T. D. Wybitny 
obywatel Warszawy nie przestał też Włodzimierz 
ks. Czetwertyński być nim na wsi, w gub. siedlec­
kiej gdzie jego dobra Milanowskie przyświecają do­
brym przykładem okolioy pod każdym względem.
To też obdarzony zaufaniem współzi-mian, w r. 
1884 powołany był po raz pierwszy na radcę dyre­
kcji głównej T. K. Z., skąd wybierany stale przez 
lat 6 przeszedł w r. 1890 do komitetu T. K . Z. 
który obecnie, po 22 lataoh pracy dla. tej instytueyi 
ziemiańskiej, powołał ks. Czetwertyńskiego na jej 
stanowisko naczelne. Jest więo nowy prezes T. K. 
Z, doświudezouym i wypróbowanym spraw jego zna­
wcą i rzecznikiem a łącząc jeszcze oddanie 6ię u- 
miłowanej instytucyi z wybitnemi warunkami mają- 
tkowemi i towarzyskiemu, będzie niewątpliwie najod­
powiedniejszym i zawsze na wysoko ści zadania
stojącym przewodnikiem.

— życie ludzkie przestało mieó w Warszawie 
jakąkolwiek wartość w tyob czasach gwałtn i teroru 
a różnego rodzaju porachunki załatwiane są na uli­
cach 7. narażeniem bezpieczeństwa najniewinniejszrch 
przechodniów. Zabójstwa i zamachy w Warszawie w 
ostatnich dniach są tak liczne, że pisma warszaw­
skie zapisują je w kiikuwierszowych notatkach.

Z całego świata.
Kissiogen. Przybył fu wicekról egipski na 

kuraeyę.
K atastrofa >krętu „S1t1o“.

Madryt. Donoszą, że okręt „Sivio“ płynący 
z 800 emigrantami rozbił się koło Baios Hermiga
i wkrótce zatonął. 200 ludzi miało zginąć. Rybacy, 
którzy pospieszyli z pomocą, mieli także zatonąć. 
Rozbitkowie, których przewieziouo do Cap Calas, 
znajdują się w położeniu bardzo krytyezuem, bo nie 
mają ani żywności, ani odzienia. Pasażerowie byli 
przeważnie Włosi i Hiszpanie.

Rzynt- (Aj. Stefaniego). Parowiec „Sivio“ 
wypłynął dnia 2 bm. o 5 rami z Genui i zdążał 
przez Kartaghenę, Buenos Ayrez do Monteyideo i 
wiózł 570 emigrantów, którzy wsiedli na pokład w 
Genui. Załoga składała się ze 180 ludzi.

Cartaghenu. Z parowca „Sirio” matowało 
się 300 ludzi, częśoią na łodziach, częścią dzięki
linom, rzucanym z brzegów. Pewna matka, której
3 synów utonęło, dostała pomięszania zmysłów. 
Kapitan i majtkowie uratowani.

Paryż. (Aj. Harasa). Z Cartagheny donoszą, 
że okręt „Sirio* zatonął skutkiem niedbalstwa ka 
pitana, który popełnił samobójstwo. Na pokładzie
znajdował się arcybiskup brazylijski, który też 
utonął.

Madryt. Z Kartageuy donoszą: Uratowani po­
dróżni są po większej części zagranicznymi poddany­
mi. Arcyciskup Para z Brazylii zdołał się matować 
i przebywa w Kartagenie. Biskup brazylijski San 
Pablo, kiedy błogosławił tonącym, porwany przez 
fale utonął. Z powodu zniszczenia dokumentów okrę­
towych, nie można dokładnie stwierdzić rozmiarów 
katastofy. Winę ponosi podobno kapitan okrętu, któ­
ry celem ukrócenia drogi obrał inną turę. Jeden z 
zakonników, obecnych na pokładzie okrętu nSivio“, 
gdy okręt tonął, odmawiał modlitwy błagalue. Są­
dzą, że zakoun.K ten zginąć w falach.

Część rozbitków przewieziono ua wyspę odle 
głą o milę od miejsca wypadku, około 600 robot 
ników, pozbawionych odzienia przewieziono nu przy­
lądek Palos.

Na tonącym okręoie odbywały się straszliwe 
sceny, które trudno opisać. Pewnej młodej kobiecie, 
która trzymała dziecię, radzono, by je porzuciła, gdyż 
inaczej sama zginie, odpowiedz afa ona, że woli ra­
czej razem z dzieckiem zginąć. Później powiodło się 
oboje uratować.

Liny tonącego okrętu uczepiło się sześcioro 
dzieci nie zdołano im przyjść ua pomoc, wszystkie 
utonęły.

Madryt. O katastrofie donoszą: Brakuje 385 
osób. Ofiarą padły głównie kobiety i dzieci, w pier- 
szej linji podróżni I i II klasv. Wszystkjf będące 
w pobliżu okręty pospieszyły na pomoc, jed^n okręt 
wyratował 800, inny 200 rozbitków. Pewien lybak, 
który sam kierował łodzią, wyratował 12 osób. 
Przebieg katastrofy był przerażający, z wszystkich 
stron było słyohnć przerażające wołania o pomoc, 
jedno dziecię za drugiem porywały fale; kilka matek 
dostało pomieszania zmysłów.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj we Lwowie odbyło się zebranie 

polskiego k l u b u  s e j m o w e g o  d e m o ­
k r a t y c z n e g o .  Obecnych było kilkunastu 
posłów. Przewodniczył prezes klubu p. Albin Ray­
ski. Po długiej wymianie zdań uchwalono re- 
zolucyę następującej treśc i:

Sejmowy klub demokratyczny polski uznaje 
za niezbędne d a i s z e  u t r z y m a n i e  o r g a ­
n i z a c j i  p r z e d w y b o r c z e j  p o l s k i e j  
obejmują ej kraj cały. Dotychczasowy ustrój cen­
tralnego komitetu przedwyborczego nie odpowia­
da jednak celowi w zupełności, przeto jego or­
ganizacja powinna być zmienioną na szerokiej 
podstawie demokratycznej.

Po ukazie tolerancyjnym, wydanym przez 
Mikołaja II Bazylianie galicyjscy ofiarowali się 
zorganizować cerkiew unicką na Litwie i Rusi i, 
jak o tem swego czasu donosiliśmy, rozpoczęli 
w Rzymie starania o kreowanie w tamtych pro- 
wineyach dyecyzyi unickiej. Jak dziś donosi „Sł. 
p.“ nie udało się Bazylianom pozyskać Rzymu 
dla swego projektu.

Z kongresu panamerykańskiego.
Sekretarz stanu (minister spraw zagranicz­

nych) w rządzie Zjednoczonych Stanów, p Root, 
wygłosił doniosłą mowę na drągiem posiedzeniu 
panamerykańskiego kongresu. Wyraził głęboką 
wiarę w świetną przyszłość amerykańskich kon­
tynentów, około której pracuje kongres, którego 
głównem zadaniem jest utrwalić politykę wza­
jemnej pomocy wszystkich republik nowego 
świata, mających jedne cele, jedne pobudki 
i wyznających jedne zasady.

„Nie chodzi nam — mówił p. Root — o 
żadne zwycięstwa, prócz pokojowych; o żadne 
terytorya, prócz naszych własnych; o żadne pa­
nowanie, tylko o nasze. Uważamy, iż niepodle­
głość i równe prawa najmniejszego i najsłabsze­
go członka rodziny narodów powinny być sza­
nowane na równi z największemi państwami.

„Lojalność pod tym względem jest główną 
rękojmią, jaką posiada słaby przeciw ciemięstwu 
mocniejszego. Nie żądamy ani nie pragniemy 
innych praw, prócz tych, jakie my sami przy­
znajemy każdej amerykańskiej republice. Pragnie­
my powiększyć swój dobrobyt, rozszerzyć handel, 
wzbogacać się materyalnie, duchowo i umysło­
wo. Ale drogę do tego wszystkiego upatrujemy, 
nie w przetargowaniu innych i korzystaniu z ich 
ruiny, tylko w dawaniu pomocy wszystkim, w 
widokach ogólnego dobrobytu i bogactwa, aże­
byśmy wszyscy razem stawali się lepszymi i sil­
niejszymi*.

Następnie minister dodał te znaczące sło­
wa : „Ufam, źe za kilka miesięcy uznani właści­
ciele każdego cala amerykańskiej ziemi będą po 
raz pierwsi reprezentowani z niezaprzeczone- 
mi prawami równych państw zwierzchniczych 
na konferencyi w Hadze. W ten sposób świat 
ostatecznie i formalnie uzna zasadę i deklara- 
eyę — iż żadna zgoła część obszarów amery­
kańskich nie może uchodzić za otwartą dla ko­
lonizacji" .

W końcu powołał kongres do „stworzenia, 
utrzymywania i uczynienia skuteczną czysto ame­
rykańską opinię publiczną, której moc wpływała 
by na charakter międzynarodowej polityki, za­
pobiegała międzynarodowym zatargom, zmniej­
szała powody wojny . po wszystkie czasy zacho­
wała nasze ziemie od ciężaru zbrojności, nagro­
madzonego na granicach europejskich — zbliżała 
nas bezustannie do ideałów doskonałości i praw­
dziwej wolności*.

Mowa wywołała ogromny zapał i na wnio­
sek wielu delegatów została wydrukowana dla 
rozesłania po wszystkich miastach obu konty­
nentów.

Telegramy i telefonematy
z dnia 6 sierpnia 1906.

Z Rosyi.
Charakterystycine pogłoski.

Wiedeń. W tutejszych kołach dyplomatycz­
nych pojawiła się wczoraj wieczorem pogłoska, 
jakoby c a r  m i a ł  s i ę  w y r a z i ć ,  ż e  
z a m i e r z a  z r z e c  s i ę  k o r o n y .  Bez­
pośrednim powodem mają być ostatnie wypadki 
w armii i marynarce. Zamiar ten cara ma usil­
nie popierać żona, która w ciągłej żyje obawie
0 życie męża i lęka się zamachów. W  sprawie 
zamierzonej abdykacyi, mówi dalej pogłoska, po­
wołanym został do cara na poufną audyencyę 
prezes gabinetu, Stoły pin.

Petersburg. Pogłoska o projekcie zapro­
wadzenia dyktatury i powałania na dyktatora W. 
księcia Mikołaja Mikołajewicza, kursuje upor­
czywie.

Berlin Do pism tutejszych donoszą z Pe­
tersburga: Wobec mnożenia się oznak, iż zapro­
wadzoną będzie dyktatura wojskowa, powszech­
nie sądzą, że StołypiD wkrótce ustąpi, a zarazem 
z nim także minister spraw zagranicznych, 
Izwolski. Krążą też pogłoski, że na prezesa ga­
binetu powołany zostanie Witte.

Przygotowania do rewolucyl.
Londyn. „Morning Leader* donosi ze 

Sztokholmu, że finlandzkie organizacve rewolu­
cyjne zapowiadają na 14 bm. wybuch buntów w 
całej armii. To, co dotychczas się działo, było 
tyłko próbą sdy. Wszysfkim oficerom miano za­
grozić śmiercią, jeżeli do 14 bm. nie przyłączą 
się do buntu -

Petersburg. Partye rewolucyjne rozpo­
wszechniają masami odezwy, wzywające do czyn­
nego wystąpienia przeciw rządowi. Żołnierze 17 
korpusu armii, stojącego załogą w Moskwie i w 
okolicznych miastach, oświadczają, że są przy­
chylnie usposobieni dla ruchu ludowego i będą 
się zachowywali neutralnie.

Kijów. (Pet. ag. tel.) Przy rewizyi u byłe­
go oficera Gonowalewa znaleziono 7 bomb, na­
pełnionych materyą wybuchową, oraz plany Pe­
tersburga i Kijowa, opatrzone rozmaitemi uwaga­
mi. Gonowalewa aresztowano wraz z pewną ko­
bietą nazwiskiem Sahuntowa. Gonowalew już 
raz był aresztowany jako podejrzany o propa­
gandę rewolucyjną w armii. Wprawdzie wypusz­
czono go na wolność, jednakże wydalono z 
wojska.

Białystok. W domu żyda Farbsteina od­
kryto skład broni i pism rewolucyjnych. Uwięzio­
no 9 żydów i żydówkę.

Bunty w armii.
Petersburg. Moskiewski pułk gwardyi, sto­

jący tutaj garnizonem, odmówił posłuszeństwa
1 zamknął się w koszarach. Zołuierze nie wpu­
szczają oficerów do koszar. Wszelkie usiłowania 
komendanta pułku, aby porozumieć się z żoł­
nierzami, spełzły na niczem. Koszary otoczono 
kozakami.

Napady i zamachy.
Libawa. Między Libawą a Hasenbot za­

trzymano pociąg osobowy i z wagonu poczto­
wego zabrano 80 000 rbs. Kilku podróżnych zo­
stało obrabowanych.

Moskwa. Na dworcu kolejowym linii Ka- 
zań-Moskwa rzuciło dwu nieznanych ludzi bom­
bę; obaj zginęli wskutek wybuchu, konduktor 
ranny, kilka budynków uszkodzonych.

Petersburg. Uzbrojeni rewolucyoniści napa­
dli na klasztor Aleksandra Newskiego, zastrzelili 
archimandrytę i zrabowali skarbiec, przyczem 
zabrali 300.000 rubli oraz wiele przedmiotów 
wartościowych.

Samara. Zamachu na gubernatora Błocka 
dokonano w chwili, gdy po posiedzeniu komisyi 
żywnościowej gubernator powracał do domu. Na 
rogu ulic Woskresenskiej i Woznesenskiej jakiś 
człowiek, liczący około 20 lat, rzucił bombę pod 
powóz gubernatora. Skutki wybuchu były stra­
szne; wybuch oderwał głowę, ręce i nogi od tu­
łowia. Sprawca zamachu uciekał, lecz polieya 
przytrzymała go. W  sąsiednich domach wylecia­
ły szyby.

Spokój w Petersburgu.
Petersburg. (Pet. Ag.) W y g l ą d  m i a- 

s t a d z i ś  z u p e ł n i e  n o r m a l n y .  Wszy­
stkie sklepy otwarte. W fabrykach częściowo 
pracują. Cztery gazety wyszły. Wczoraj uwię­
ziono blisko 200 osób, które agitowały za straj­
kiem generalnym.

Z Ftnlandyi.
Helslngfors. (Pet. ag.) Wiadomość o are­

sztowaniu przywódcy „Czerwonej gwardyi* Ko­
cha nie potwierdza się. Jedynie zabrano jego pa­
piery. Czynnościami „czerwonej gwardyi* kieruje 
obecnie anarchista Luoto. Koch prawdopodobnie 
znajduje się w okolicach Helsingforsu. Senat roz­
wiązał organizacyę „czerwonej gwardyi*. 
Śledztwo sądowe stwierdziło, że wypadki w Srea- 
borgu zostały wywołane przez partyę rewolucyj­
ną w porozumieniu z „czerwoną gwardyą*.

Stoły p in  i Trepów.
Berlin. Wedle wiadomości z Petersburga, 

wskutek nieudania się utworzenia gabinetu par 
lamentarnego, Stołypin przedłożył carowi szereg 
urzędników, między nimi kilku gubernatorów, 
celem powołania do gabinetu Zamiar ten miał 
zyskać przychylność cara. Stołypin całe nieuda­
nie się pierwotnego planu swego przypisuje Tre- 
powowi, który miał pokrzyżować u cara jego 
zamiary Trepów wprawdzie temu zaprzecza, je­
dnakże Stołypin zbiera materyał dowodowy, któ­
ry zamierza przedłożyć carowi. Trepów ma 
wprawdzie nielicznych zwolenników, ale za to 
popierają go wysokie koła urzędnicze. Walka 
pomiędzy Trepowem a Stołypinem będzie miała 
znaczenie decydujące.

Paryż. Donoszą tu z Londynu, ie ostatnie 
doniesienia, jakie nadesłali angielscy reprezen­
tanci z Petersburga, są tak ważne, iż je natych­
miast przedłożono królowi.

LondyH. W Oranii w Johannesburgu od­
było się zebranie 2000 żydów, na którem zapadła 
uchwała wzywająca rząd angielski do rozpoczęcia 
akcyi w celu przewiezienia żydów rosyjsku do 
Oranii i założenia tutaj wielkiej kolonnii żydew- 
skiej.

Paryż. Podczas dokonanej w pomieszkaniu 
szpiega Turdiara rewizyi znaleziono i zabrano 
wiele pism oraz mapę, zaopatrzoną uwagami o 
okolicy Epiralu.

Paryż. Generał Negrier wystosował do dzien­
nika „Matin* list, w którym nazywa kłamstwem 
twierdzenie, zawarte w ogłoszonych niedawno 
przez generała Andrego pamiętnikach o sprawie 
Dreyfusa. Andre pośle Negrierowi świadków.

Dział ekonomiczny.
p Gal. akc Bank hipoteczny we Lwowie po­

daje do wiadomośei, iż z dniem 31 lipca 1906 
wynosił stan naszych 4 pro. listów hipoteczny oh 
82,265.200 kor., 4 i pół prc. listów hipoteoznyoh 
55^396.600 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo­
tecznych 2,933.200 kor., łącznie 140 595.000 kor. 
zaś stan asygnaeyj kasowych 2,157.500 kor.

Z rynków towarowych.
B ank rolalezy we Lwewłe.

L w ów  d n ia  4 sie rpn ia .
D ziś n o ta jem v  za 50 k ilog ram ów  loco Lwów. 

w a lu ta  koronow a-
Pszen ica  go to w a  o d 7 -60 do 7-85, pszenica  n a  tn r- 

m in a  0 — do O —. Ż y to  go tow e 5 40 do 5 70, ży-o n a  
te rm in a  0 — do 0 O wies obroczny gotow y 7-60 do 
8 00. O wiec obroczny n a  te rm in a  0 00 do 0‘00. Jęczm ień 
pastew ny  600  do 6 50. Jęczm ień  b ro w a rn ia n y  0'OOdo 
0 00 R zepak  00 00 do 00 00. L n ia n k a  O-00 do O-OO. 
Grooh p astew n y  660 do 7'00, grooh do g o to w an ia  
8-50 do 9.00. W y k a  0-— do 0 —. B obik 0’— do O—  
H reczk a  00.00 do 00-00 . K u k u ru d za  n ow a «a 56 kilo 
0-00 do 0 00, kuk u ru d za  s ta ra  0-00 do 0-00. Chm iel no ­
w y za 56 k ilo  00-00 do 00 -00 , chm iel s ta ry  00-00 do 
00 00. K oniczyna czerw ona 00-00 do 00-00, koniczyna 
b ia ta  00 — do 0O —, kon iczyna szw edzka 00—  do 
00-—. T y m o tk a  00" — do 00’—.

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za 100 l i t r .  now y oa  
36-— do 36-50. S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l n a  te rm in y

do — , sp iry tu s  p a r i ta s  T a rn o p o l ekskontyn- 
gen tow any  18 25 do 18 50.

Bndapeszt d n ia  6 s ie rp n ia  1906. K urs w  koro 
naoh i  po 100 klg. N otow ano pszen icę  n a  paźdz ie rn ik  
14-66—14-68, na kw iecień  1524—15-26, ży to  
dziernik  12-34—12-36, n a  kw iecień  1280 do 12-82, 
ow ies n a  październ ik  12 56 do 12-58, n a  kw iecień  
12-86 do 12-88, ku k u ru d za  n a  s ierp ień  12-44 do 12 46, n a  
w rzesień 12 60, do 12-62, n a  m aj 10-70 do 10-78, rzepak  
na  s ie rp ień  32 50 do 32-70.

O ferty: n a  p sz tn icę  m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
U sposob ien ie : słabe.
Pogoda: w ia ir.

Z rynków pieniężnych.
l l f d e ń  d 4 s ierp ień  1906. (T eleg ram  „G azety 

N arodow ej“). Z am kn ięc ie  g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 
po po łudn iu . A kcye an stry ao k ie g o  zak ład u  k red y to ­
w ego 671-00, w ęg iersk iego  z a k ła d u  k redy tow ego  807-50, 
A ng lobanku  308— , U nioubanku  548-00, B anku  d la  
k ra jó w  koronnych  437*50, B ankvereinu  547*25, Boden- 
c red itu  1010—, galicy jsk iego  B anku  h ipo tecznego  
576-—, kolei państw ow ych  671*50, ko lei południow ej 
16625, tra m w a ju  A. — , B. — —, kolei E lbethal 
450-—, ko lei północnej 5500, kolei czerniow ieck iej 
581-—, a lp in y  577— , R im a M uranya 571-25, p r a s k  ego 
to w a rz y s tw a  żelaznego 27X f—, fa b ry k i b ron i 5 <8 
tu reck ie  ty to n io w e  404*50 galicy jsk iego  karpackiego  
T o w arzy stw a  naftow ego  555 - ,  ob lig  węg. in d em n n . 
94-60, r e n ta  m ajow a 99 55, a u s try a c k a  re n ta  ko ronow a 
9960, w ęgierska ren ta  ko ronow a 94-80, 56-let. lis ty  
T o w arzy s tw a  kredy tow ego  ziem skiego 98-90, ł-p ro - 
cen tow e lis ty  b a n k u  h ipo tecznego  98*50, 4 i  pó ł p ro ­
cen tow e lis ty  b an k u  k ra jow ego  109-85, 5-procentow e 
lis ty  banku  h ipo tecznego  111-60, 4-procentow e B anku 
k ra i. 98 75, 4 i  pó ł proc B anku k ra j. 10150, 5-prooent. 
kom nnalne  ob ligacye  B anku  k ra j. — —, 4 -prooentow e 
g a licy jsk ie  ob ligacye  prop. 99 50, 4-procen tow e galio . 
pożyczki k rajow e z r. 1893 9850, 4-p rocen tow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 97 40, lo sy  tu reck ie  162*25 m a r­
ki 117-85, rub le  250 25, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r. 78-60.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Polecamy

Konwersyą 4 7 * %  pożyczki m. Lwowa
na wolne od podatku

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy I kantor wymiany.

dla
ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

W YPALO NY ZNAK NA KORKU.MATTOMGO 
fiiesskiler
S&uerbnum.

N ig*dy n ie  z a w a d z i
otaczać się jak największą ostrożno­
ścią, gdy chodzi o zachowanie zdro­
wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlatego 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz szumnej nazwy 
niczem innem nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, jakiemi się cieszy jest do­
wodem, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności skóry 
i świeżości cery jest Crśme Simon.

Co to jest „Minimax*.
Kompetentne czynniki uznały „Minimai“ za 

doskonały i najpewniejszy ręczny aparat do ga­
szenia ognia. — Szczegóły w anonsach na osta­
tniej stronie.

Przyjeehali do Lwewa d. 6 sierpnia 1006.
Hoiet Europejski. (Alberta Szkowrona). Kksocl. 

br. Marta z Worochty, br. B. Popper z Wiednia, 
G br. Karg z Kamionki, major 4. Longart z Ka­
mionki, P. MaDdlowa z Tarnopola, M. Aslan t  Bo- 
,VF?nwia, W. Strzelecki z Nowoszyc, R. Breiten- 
wald z N. Zagórza, 0. Sala z Wysocka, P. Udryoka 
z Mostów, M. Chądzyński z Rosyi, rotm. Z. Kostecki 
z Przemyśla, P. Staniszewska z Karlsbadu, W. Ma- 
gilnicka z Rosyi, S. Rosieki z Rosyi, W. Bie- 
ohońscy z Jasła.

V
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NA G A ŁĄ ZCE
powieźć prze* PIERRE de COULEYA1N

(Ciąg dalszy.)

My boy, wzbraniając się traktować mię ja ­
ko umierającą, opowiada mi nowiny z dnia, po­
lityczne, towarzyskie i wszelkie inne. Dziś rano 
mówił mi o radium i o jego własnościach fan­
tastycznych. Fale radości i nadziei spłynęły mi 
w duszę. Światło, ciepło, elektryczność, promie­
niowanie niewyczerpane! Oto wynalezione pier­
wiastki nieśmiertelności! Czyi nieśmiertelność 
nie jest wieczystym ruchem duszy !

Jakie przypuścić, ie  materya posiada owe 
siły, ie  one zaś nie są potęgą wyiszą we wszyst­
k ie j ,  co tylko tchnie iyciem ? O h! nauka dojdzie 
do radio-czynności istot, dojdzie w godzinie z 
góry oznaczonej. Gdy pani Curie-Skłodowska po­
częła rachować, wynachodzić formułkę po for- - 
mułce, czy przypuszczała istnienie owego nad-1 
zwyczajnego ciała ? Myślę, ie  nie. Nie przypadek I 
to uczynił ją  czynnem narzędziem w tam olbrzy- | 
miom odkryciu; zdaje mi się, ie  Opatrznośćj 
chciała tym sposobem nadać kobiecie .patent 
wyzwolenia i geniusza11. 1

107 Jak tylko wyzdrowieję, pojadę hołd złoiyć 
radium i tej, która wydobyła go z rudy. Muszę 
zobaczyć ową sól cudowną. Czyi nie utrzymy­
wano zawsze, ie sól jest mądrością ziemi.

.Gdy tylko wyzdrowieję" 1 hm!... hm!...
Tymczasem zmieniłam testament. Polecam małej 
mej przyjaciółce rozdać wedle moich wskazówek 
mój bagai koczującej. Nieznaczny on, moie prze- 
ciei uszczęśliwić parę osób. S tary zaś kufer, 
mój wierny towarzysz, ma być spalony. Winnam 
mu zaszczyt całopalenia.

Częścią sumy, której nie umieściłam a fond 
perdu, wynagrodzę niektórym okazane mi przy­
wiązanie, za które wdzięczność przechowuję.
Reszta uiytą będzie na zakupienie pięknych pe­
reł, podarek to ślubny dla Josy. Gdy je nosić 
będzie, wspomnienie matki chrzestnej stanie jej 
w pamięci, przywodząc myśl serdeczną. Myśl 
ludzka dosięga może krain pozagrobowych.

Oh! po odkryciu radium wierzę we wszel­
kie niepodobieństwa. Prześladuje mię ono. P rze-1 zwykle, aby wprawić go w dobry humor. Nie 
znaczyłam dochód z praw moich autorskich na miał odwagi odpowiadać mi wesoło. Gdy jednak 
wychowanie sześciu ubogich chłopaków. Będzie dowodziłam mu, iż uważałam powieści i inne 
ich dwunastu w Chatce Chavigny. Działalność książki jako prawdziwe akumulatory, księgarzy 
moja tym sposobem przetrwa długo jeszcze n a ' zaś jako energiczni rozpylaczów inteligencyi, roz- 
świecie. Czy człowiek może wymarzyć coś pięk- śmiał się i wzruszenie nasze minęło, 
niejszego ? Poleciłam mu dwoje moich ostatnio-naro-

Perspektywa, że umarłą obwozić mnie bę­
dą wśród żyjących przez ulice Paryża, w kara­
wanie, zdawała mi się zawsze upokorzającą i 
nieznośną. Proszę, by mię zawieziono wprost do 
R... Zacny proboszcz przyjmie mię i zaprowadzi 
do ostatniego mieszkania. Nie chcę wstrętnych 
kart pośmiertnych, czarno obramowanych. Na 
biletach moich wizytowych napisałam r. p., Gwi­
don nakreśli datę i pośle tym, których wskaza­
łam. Nieliczni są, ale każdy z nich poczuje żal 
szczery. Wszelkie przygotowania czynię jakoby w 
śnie. Raz tylko rozczuliłam się nad sobą, oczv 
zaszły mi łzami. Czy w gruncie wierzę napraw­
dę, że odchodzę już ? Może i nie.

Pragnęłam widzieć się z wydawcą moiiu. 
Byliśmy zawsze w przyjaznych stosunkach. Kwe- 
stya pieniężna u niego tak bywa jasno posta­
wioną, że nie psuje przyjaźni ani sympatyi. Był 
widocznie przerażony, widząc mię chorą na za­
palenie płuc. Próbowałam żartować z nim, jak

dzonych. Jeźli nie mam widzieć ich wejścia w 
świat, wydawca mój dołoży podwójnych starań, 
iżby zyskały powodzenie — pewną jestem. Poże­
gnał mię serdecznemi słowami nadziei. W poca­
łunku, jaki złożył na mojej ręce, czułam szczere 
przywiązanie. Stosunki między wydawcą a auto­
rem powinny być nastrojone na wysoką nutę. 
Podstawą ich powinna być nietylko uczciwość, 
ale i honor. Wydawca licho wynsgradzający 
uświęconą pracę myśli, ów, któiy nie płaci su­
miennie praw autorskich, jest wprost kupcem 
niższego gatunku, nadaje się raczej do gmachu 
Tempie.

Gdy gość mój odszedł, uśmiechnęłam się. 
Przypomniałam sobie pierwsze nasze spotkanie. 
Niosąc pierwszy mój rękopis, wybrałam się z ca­
łym przepychem — ma się rozumieć. Mimo to 
nie byłam pewną siebie. Wstępowałam zwolna 
na schody znanego domu wydawcy. Posławszy 
kartę moją, usiadłam na ławeczce, naprzeciw 
zegara, który jakoby naśmiewał się ze mnie. 
Znajdowałam się w środku kwadratu, którego 
trzy ściany składały się z książek w zielonej i 
żółtej oprawie, nad niemi zaś wznosiły się pul­
pity z lampami o jasnych abat-jonr’ ach.

Nie było tam próżnego miejsca wcale. Gło 
wy w biretach, głowy fundatorów sterczały tu 
i ówdzie. Drabinki toczyły się Da żelaznych kół­

kach. Cisza przerywana była jedynie wywoływa­
niem tytułu książki jakowejś lub dźwiękiem pie­
niędzy, kładzionych na kantor za ową właśnie 
książkę.

W kwadracie, przypominającym nieco ul, 
spostrzegłam pracę dokładnie urządzoną, ale nie 
wesołą, nie nowoczesną — bynajmniej Atmosfera 
wydała mi się surową, raczej zniechęcającą. 
Weszłam do gabinetu wydawcy. Przekonana, że 
zmyliłam drzwi. Nie przyjęto mię otwartemi ra- 
miony — niepodobieństwo! Uprzejmość wszakże 
wydawcy nie pozostawiała nic do życzenia. Obie­
cano mi odczytać powieść moją. Nie mogłam 
spodziewać się niczego więcej. Oto przeczytano 
ją, przyjęto i Jean Noel podpisał pierwszy kon­
trakt w pięćdziesięciu latach... nie było to ani 
o dzień za wcześnie.

Powodzenie dodało dobrego humoru wy­
dawcy mojemu i mnie, wytworzyła się między 
nami szczera przyjaźń. Ul przy ulicy A .. stał mi 
się swojskim i kochanym. Większa część pracu­
jących tam przyczyniła się czemś do wydania 
moich szpargałów. Ten przejrzał moje rękopisy, 
tamten otwarł im drogę zagranicę, ów zapakował 
je, inny wyekspedyował. Jestem wdzięczną im 
wszystkim. Nie mogłabym obejść się bez nich.

(C. d. n.)

DROBNE OG ŁO SZEN I
po A td. od wyratn.

H u l i o n
łw isśy , porą gotowany, pnowyborny, p< 
MiionyoA oonoeti iłr . 5 — 6*—, 7-50, dli 
ehoryeh s **«asro drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 iłr . kilo. -  D wór L ap tiyn  
B rM saay.

f l c n h a  1 ,eP“ ł *° tow uzyitws, wisecb-
U O U lf d  ltronnie uzdolniono w gospo­
darstwie i knchni, pounknje omiesiannii 
do samoistnego loraądn domu, mogliby 
się zająć wychowsniem diied, albo wyje­
chać do «aklądu kąpielowego. Zgłoszeni* 
pnyjmaje pod „Zarządczym" sdmiiiitrscys 
.Gazety Narodowej". 146

f lh i s H u  domowe, smaczne i zdrowe, 
U U I C t l J  na twiełsm maśle. W iado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ni. 
Łyczakowska 1. 17.

w * — i ł i i S l e

B .  K H A T O C H U I L .
lej s rai a t fabryka maehln —  Keste'ec

U. O, (Czechy) 
wyrabia i po ta­
nich cenach za 
pełną j oreką do 
stawia swe nsj- 
lepiej polecone i 

niezrównane

p i ł y
ta r ta k o w e

ea łe  iclnzne
(Gattry). 

machiny do he- 
hlowsnis, gon- 

tarki, msehiny do 
wyplatanie i d 
wyrobu wełny 
drzewnej, piły 

okolne i do róin 
specyaln. celów

pendl&wki i  inne machiny do obrabiania 
drzewa. — Najlepsze polecenia w ręku. — 
SW  Nąjotarasy zakład w Carohaeh 
w  tej dziedzinie. Zastfpoów sit) przyjmie 
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Elektryczna
palarnia

K .  F3, w  \ /
Leonarda Soleckiego.

w e  L w o w ie , u l .  B a t o r e g o  2
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 

•wielo palonych :
1 kg Meiange nr. I rł 2 80
l „  * nr. 2 „ 2-40
1 „ » nr. 3 » a-—
1 „ > nr. 4 ,  i-6o

Wszystkie powyższe mieszanki kswr wy­
brane są s najszlachetniejszych gatunków i 
odsnaozają się s a a k a m lty m  s m a ­
k ie m  i  l a p a e h e m ,  oraz wydatnością 
prses co aalecają się jako n a j l e p a a e  I 

u l t a ń n e  w użyciu. 574

I J e i e n l e e ,
u oaęssczające do zakła­

dów naukowych, 
n a jd ą  najlepase unie- 
oseaenie w Internacie 
przj mi. Łyczakowskiej 

1. £1.

MEBLE GIO
B r a d a  T e r e y n n e  i w .  
F n u i e i M k a ,  posługujący 
ubogim, m i- K l e p a r m w a k a  
L  U  „ F to ą j r t a lU k m * ,  za­
biera się na żądanie meble o o 
napraw y a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny um iar­

kowane — robota staranna.

towarzystwo budowy aparatów „JK in im a x “ ,
Cwów, inżynier Bursztyn, c h w i lo w o  h o t e l  . Im p e r i a l " .

Minimax je s t  podług orzeczeń lwowskiej, krakowskiej, przemyskiej, ozerniowieckiej i innych straży ogaiowyoh, oraz 
miarodąjnvoh czynników najbardziej o d p o w i e d n i m  r ę c z n y m  a p a r a t e m  d o  g a s z e n i a  n a w e t  
w ię k s z e g o  w y b u c h a j ą c e g o  o g n i a
nie ma żadnych wentyli, tłoków, węży itd. Trwałość jego je s t  nieogranicz >na i nawet po wielu latach 
nieużywania, zostaje apara t ten z a w s z e  z d o l n y m  d o  d z i a ł a n i a .
może być wskutek swej małej wagi i prostoty w działaniu 
przez kalekę.

IHinimax 
Minimax
M i n i m a Y  j es* j^ y n y m  aparatem  tego rodzaju w śmiecie, mającym speoyalną właściwość, ż-i znosi największe natu- 
I W I I I I I I d A  pąlne zimno bez zam arzania i pozostaje gotowym każdej chwili dc

natyohmiast użyty przez każdego laiko, nawet

uśyoia.
Na żądanie interesentów urządza się detnonstracye aparatów gratis. 576
Poszukuje się zastępców miejscowych, okręgowych i podróżujących.
Próba gaszenia ognia odbędzie się dnia 7 bm. (wtorek) o godz. 6-tej wieczorem na placu powystawowym.

I M J B B

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u ją c y  z  d n i o m  1 -g o  m a j ą  1 9 0 6  r o k u .

( C m  gredkowo • europejski).

POCIĄG
posp. osob.
otzti « *•
12 20 I
2-31

5-50|

- 610

7-20
— 7-29
— 7-50
— 8-05

8-15
8-18
3-45

10-05
- lO-*"

11-45
— 11-50

2.20

Do Lwowa z
(aa  dworzec głów ny)

lokan, (Jass, B ukaresz tu , K o n s ta n ty n o p o l ,  óydaesow a. W .,- 
roohty (od 1 /fl do 30/9 wł.) D elatyna Cod 1/10 do 80/4 wł.). 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, Czudina, SeTethu. 
Radowieo, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzngzówl 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
PTagi), Oświęcima, W ieliczki, O rłow a, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl)

Ickan , Ozortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 90/9 wł.), Serethu, Berhomethu, C zulina, R>odiny, 
Putny , D orny W atry , Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odogsy i Kij owa), Brodów 
j,awooznego, (Pesztu!, Borygław ia, Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala
Stanisławowa, Żydaczowa
Sam bora, M. Laborcza, S*a<i<*. 0  l y n  -ra
Jaworowa
Krakowa, (B erlina, W rootaw ia, WarBzawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórse-Płaszów), 
W ieiic ik i, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Ohyrowa (p. P rzem yśl)

Kołom yi, Źydaczowa, Potu tor, K Srozmezi 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczyzk, Kopyezynien, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, S try ja , Borysławia, Ko-.hawiuy 
Krakowa, (Berlina, W  rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła . T arnobrzegu , Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Caortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yinicy , Koemania, 
Nowosielicy (p. Znczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniodziNołek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, . Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onioza, R y­
manowa, Sanoka, Chyro w a, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ałowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego, D rohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczow a, R aw y rusk iejITMiImna (RnwlSna WpOP. JatTlO Wta/łnie <Kf isbttdtK rakow a (Berlina, W rocław ia, W iednia,

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W itlie z ń ,
la. P rag i),

Orłowa (p.

550

5-45

8-40 —

Tarnów), M ielca (p. Dębicę), D ynow a. Ohyrowa (p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Potutor. Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania prutego, Skały, Kopyczynieo, G rzy­
mało wa

Ickan, Źydaczowa, K ałusza, Nowósielicy. Serethu , Berhomethu. 
Czudina, B rod iny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbadu, P rag i’ 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 16|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja s ła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni-

Nowo-

Rym a-

Pragi,

8-25

2-21

240

2-45

cza, Ohyrowa (p. P rzem yśl)
Ickan , (Bukareaztu), Potutor, Ozortkowa, Kórósm ezó, 

sielicy, D orny  W atry , Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jaz ła , K rozna, Iwonieza, 

nowo, Sanoka, Ohyrowa, Sianek 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy,

K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
w a, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Ohyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa), Brodów, K opyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
chawiny

10-30

10-50

r r s

6-20

6-55
7-30

8-35

8-55

9-

10-45
10-56

2-30
8-30
4-05
4-15

8-00
6-K
6-25
6-35

7-25
9-10
9-50

1005
10-40

10-51

11-00
11-30

Ze Lwowa do
(■ dw orca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rooławia, B erlina, W arszaw y P rag i, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa’ Jas ła  
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) ’ 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KorSsmezii (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu; E th e rn e tu , Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyro w*, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rym  ,nowa. 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), 0 , l 0Vt ,  W ie­
liczki, Oświęcima ’

Ickan, (Jass, B ukaresztu , B otuszan), Źydaczowa, P  >'utor, Kłi- 
rdsmezS, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry  (od P5  do 30'9), Snczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów, K opyczjniec, H u ­
siatyna, Ozortkowa

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu). K ałusza, Drohobycza, Borys uwia 
K rakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p, T arnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2MB do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, IV-.rzzawy, Pragi, K arlsbadu), Sanok-., 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T a rn i-  
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ieliczki, 
Oświęcima, Zak ipanogo (p. Podgórze PŁ od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymano*<\, Iwonicza 
Jasła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, W orochty (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel 1 i św ięta rz. k.) 
K ałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhom ethu 
Ozudina, Radowino, Suczawy 

B ełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G-rsy ■)> łowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
G-rzymałowa

Ickan , (Botuszan, Jass, B ukaresztu), K ałusza, Czortkow a, Za­
leszczyk, W yinicy, Korosmezii, Koemania, D orny W atry, 
Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Warszawy, B erlina, P rag i, 
K ailsbadn), Ohyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, Borysławia, K ałusza,
K ołom yi, Żydacsow a,
Rzeszowa, Lubaczowa, (Thyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Ohyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoozyzk
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usU tyia
Podwołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iw ania 

pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przem yśla  (od 115 do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1|6 do 80/9 00 

niedzieli i  święta r*. kat.), W yinicy , Nowosielicy, Ber­
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tn y , D om y 
W atry , Suczawy 

Sam bora, Ohyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onioza, J a s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jas ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S tryja, Drohobycza, Borysławia

205

7-00
11-26

5-26

Na dworzec .Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, K opyczym so, H usiatyna, P o tu to r 
Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałow a 
Podwołoozysk, łO uessy, K ijowa), K opycayniee, Ozortkowa, Za­

leszczyk, S zały , Iw ania  pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa

Podw ołoozysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, K o p y czy n ieo , Czort­
kowa, Z aleszczyk, Iw a n ia  pustego , Skały, H u s ia ty n a

Z dworca .Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyozyniec, Hu 

siatyma, Czortkowa 
Podwołoozysk, Brodów, P o tu to r, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzyuiało- 
wa, Oaortkowa

Podwołoozysk,
Podw ołoozysk, Brodów, Kopyczynieo, Skały, Iw ania pustego, 

Potu tor, H usia tyna . Zaleszczyk, Grzymałowa

LWAGA ; Fora nocna oznaczona jest ram kam i— Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państwowy oh, pasaż Hansmana 1. 9.

jtawozy sztuczne
poleca 550

Pierwsze galioyjskie Towarzy­
stwo akcyjne dla przemysłu che­
micznego we Lwowie, Akade­
micka 8.

L. 1890. Brzeiany dnia 24 lipca 1906.

3(onkur8 ^
na posadę In żyn iera ra d y  pow iatow ej w B rzeżanach ,
z roczną płacą 3.000 koron, dodatkiem s!użb: w ym  480 koron, ry ­
czałtem  na objazdy 1200 koron i trzema czteroleciami po 400 kor. 
Posada nadaną będzie prowizorycznie na rok, poczem w razie za­
dowalającej służby nastąpi stabilizacya.

W ym ogi: obywatelstwo austryackie, świadectw* ukończonych 
studyów politechnicznych i złożonych obu egzaminów na Wydziale 
inżynieryi; świadectwo zdrow ia; znajomość języków  krajowyoh 
w mowie i piśm ie; odbyta praktyka przy budowie dróg i mostów.

Podania do 30 września 1906 r przyjm uje Prezydyum Wy­
działu powiatowego.

Sekretarz P a n lo  mp. Prezes T r a r z e w ik l mp.

1  fi. Jaczewski
we Lwowie

c. b. dostawca nadworny. 565

Spirytus Esjrit ie i  Marunę fl’or Spirytus

m a

fabryka dachówek
B P

w  C M i w e  i n i c > '
Stacya kolei i poczta w miejsca

poleca
Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na stndnie (specyaino), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Colossenm w  ł Mt i t i a  ż> u  

H erm an ów

p rze d s ta w ie n ia  w  o g ro d z ie ,  w  ra z ie  
d e szc zu  w  odn ow ion ej sa li.

1 i  IB  now g p r o g r a m .
IV n ie d z ie le  i  św ię ta  dw a  p r z e d s ta ­
w ien ia , o 4  p o p o t. i  o 8  w ieczorem .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z d*---karni i litografii Filiera, Neumaana i Sp.


